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P ow staje  F e d e ra c ja
Z w iq z k ó w  Z a w o d o w y c h  P rzem ys łu
M e ta lo w e g o  i E le k tro m a s zy n o w e g o

PRACE NAD ZORGANIZOW ANIEM Federacji Związków 
Zawodowych Przem ysłu  M etalowego i E lektrom aszynow e­
go — ponadzakładow ej s tru k tu ry  związkowej — są już dość 
znacznie zaaw ansow ane. Dotychczas swój udział w  te j s tru k ­
turze zadeklarow ało 335 zakładow ych organizacji związko­
wych. W liczbie te j jest także N iezależny Sam orządny Zw ią­
zek Zawodowych Pracow ników  ZKiMR.

Chodząc po te ren ie  zakładu 
tru d n o  nie zauważyć dokonują- , 
cych się przem ian. Z n ika ją  s ta re ,' 
wysłużone hale p rodukcyjne i bu­
dynki. Rozkopane w. w ielu  m ie j­
scach place zgrom adzone m a- 
scach. plącę zgrom adzone m a- 
konstrukcje  stalow e zapow iadają 
pow stanie now ych obiektów. S ka­
la  podjętych inw estycji w  ram ach  
II  etapu  rozbudow y i m odern i­
zacji zakładu jest ogrom na. Po­
tw ierdza to  także „rapo rt inw e­
stycy jny”, z którego w ynika, że 
obecnie trw a ją  prace aż przy  19 
obiektach. Dochodzą do tego 
jeszcze inw estycje mieszkaniowe.

Można więc chyba postaw ić py ­
tanie, czy przedsiębiorstw o stać 
na ta k  am bitny  program  inw esty­
cyjny? P o jaw ia ją  się bowiem  o- 
pinie, że jest to  p rogram  nie na 
dzisiejsze, ciężkie czasy, że znacz­
nie przekracza ak tua lne  możliwo­
ści przedsiębiorstw a, że zbyt po­
w ażnie - obciąży w ypracow any 

'zy sk , uszczuplając fundusz do 
w ypłaty  dla załogi. Swoje stano­
w isko w  tej spraw ie (wpraw dzie 
na razie  nieoficjalnie) w yraziła

również rada  pracownicza. Można 
je  streścić w  sposób następujący : 
zakład pow inien realizow ać tylko 
te  inw estycje, k tó re  w  w ydatny 
sposób popraw ią w aru n k i pracy, 
rezygnując z przedsięw zięć zw ięk­
szających zdolności produkcyjne.

O w yrażenie stanow iska dy­
rekc ji w  te j spraw ie prosim y z-cę 
dyr. d.s. inw estycyjnych M ARIA­
NA BORUNIA.

„PF”: Panie dyrektorze , co pan  
o ty m  sądzi?

M. BORUN: Zacznę może od 
ustosunkow ania się do pew nych 
poglądów, moim zdaniem , bardzo 
niebezpiecznych dla przyszłości 
przedsiębiorstw a. P rezentow ana 
jest bowiem  .w pew nych kręgach 
opiniaK że inw estycja ta  pow inna 
być realizow ana ty lko  pod w a­
runk iem  um ieszczenia je j w  p la ­

nie centralnym . Je s t to poważne 
nieporozum ienie. Um ieszczenie 
jak ie jś  inw estycji w  p lanie cen­
tra ln y m  nigdy nie oznaczało, a 
tym  bardziej nie może oznaczać 
teraz, w  w arunkach  reform y go­
spodarczej, je j finansow ania ze 
środków  centralnych. Oznacza to 
co najw yżej p rio ry te t w  dostępie 
do k ry teriów  bankow ych. N ajlep ­
szym przykładem  jest budow a 
kuźni, k tó ra  też była inw estycją 
cen tralną , a przecież do dzisiaj 
jeszcze spłacam y rocznie po 96 
m in zł zaciągniętego kredytu . 
Odpowiedź na pytanie, czy stać 
nas na kontynuow anie inw estycji, 
nasuw a się sama. S tw ierdzam  
jednoznacznie, że tak. Jesteśm y i 
będziem y w ypłacalni. O statn ią 
98-milionową ra tę  spłacim y w  
roku  przyszłym . N atom iast II 
etap  rozbudow y zakładu będzie 
nas kosztow ał 1 m ld 511 m in  zło­
tych. P ierw sza ra ta  z zysku w y­
niesie 40 m in zł i p rzypada na 
1985 rok. P rzez ’6 kolejnych lat 
ra ty  w yniosą po 80 m in  zł, zaś 
w 1992 roku  — 54 m in  zł, a o sta t­
nia 50 m in  złotych. N aw et przy

założeniu, że nie zw iększym y w 
tym  czasie p rodukcji, a zysk u- 
trzym a się na dotychczasowym- 
poziomie, stać nas będzie na sp ła­
tę  te j inw estycji, w ystarczy też 
pieniędzy i dla załogi. W ynika 
stąd  chyba dość jasno, że w ystę­
pu jące  w pew nych środow iskach 
poglądy nie są oparte  na rzeczo­
w ej argum entacji.

„PF”: Czy nie istn ieje obawa, 
że w  przyszłości w  now ych  ha­
lach nie będzie m ia ł k to  praco­
wać? Już teraz przecież przed­
siębiorstwo odczuwa do tk liw y  
brak ludzi.

M. Boruń: Uważam , że w  n a j­
bliższym czasie problem  fen  zo­
stanie pom yślnie rozw iązany. W 
Jaw orze co roku w iek p roduk ­
cyjny osiąga od 350 do 400 ludzi.

cd. na str. 3

F ederacja  zostanie pow ołana 
-w  celu zapew nienia zrzeszonym 
, w  niej zw iązkom  zawodowym  
pełnej rep rezen tacji wobec n a­
czelnych organów  adm in istracji 
państw ow ej i politycznej. P onad­
to zajm ow ać będzie się koordy­
now aniem  w spółdziałania jej 
członków w  jak  najlepszym  w y­
pełn ian iu  zadań zapisanych w  ich 
sta tu tach . F ederacja  stan ie się 
płaszczyzną w yrażan ia wspólnego 
stanow iska w  najbardzie j żyw ot­
nych dla ludzi p racy  kw estiach, 

'do tyczących m.in: po lityki za tru d ­
nienia, w ynagrodzenia za pracę, 
św iadczeń socjalnych i innych 
na rzecz pracow ników , w ypo­
czynku p o , pracy, k u ltu ry  fizycz­
nej, tu ry sty k i oraz wczasów, za­
spokajania potrzeb m ieszkanio­
wych, kształtow ania cen, sy tu a ­
cji rynkow ej oraz kosztów  u trzy ­
m ania.

F ederacja  opracow ała już p ro ­
jek t p rogram u działania. Jednym  
z pierw szoplanow ych zadań, ja ­
kie staw ia przed sobą w  najb liż­
szym czasie, jest p rzeanalizow a­
nie w szelkich um ów i porozu­
m ień zaw artych  pom iędzy rzą- 
dęm, reso rtam i a zw iązkam i za­
wodowym i do 13 grudn ia 1981 r. 
ze szczególnym uw zględnieniem  
um ów społecznych, podpisanych 
przez kom isje rządow e w  s ie rp ­
n iu  i w rześniu  1980 roku.

F ederacja  podejm ie również 
działania w  zakresie dostosow a­
n ia p raw a pracy  do wymogow 
ak tua lne j sytuacji. W iadomo prze­
cież, że reform a gospodarcza n ie­
sie za sobą w iele zmian. N ato­
m iast K odeks P racy, jak  i n ie­
k tó re  przepisy prawa., pracy, 
wciąż pozostają nie zrńienione i 
w  w ielu przypadkach  nie odpo­
w iadają  oczekiwaniom  pracow ni­
ków w  zakresie ochrony m iejsca 
pracy, w ynagrodzenia za pracę,

ochrony zdrow ia, w arunków  by ­
tow ych pracow ników  i ich ro­
dzin.

P ro jek t p rogram u działania zo­
bow iązuje organa F ederacji do 
pow ołania odpow iednich kom isji, 
k tó rych  zadaniem  byłoby n aw ią­
zanie w spółpracy z innym i o- 
gólnokrajow ym i organizacjam i 
zw iązkow ym i w  celu ciągłego b a­
dania i analizow ania kosztów  u- 
trzym ania , stałej w ery fikac ji re ­
alnego dochodu na członka ro ­
dziny oraz zachow ania w łaści­
w ych re lacji m iędzy wysokością 
kosztów  u trzym ania  a w zrostem  
płac.

F ederacja  zam ierza kon tynuo­
w ać prace nad w prow adzeniem  
k a rty  przyw ilejów  branżow ych, 
w ynikających z fak tu  za tru d n ie­
nia w  przem yśle m etalow ym  i 
elektrom aszynow ym . W praw dzie 
ustaw a o szczególnej regulacji 
p raw nej w  okresie przezw ycię­
żania kryzysu  zam raża do 1985 
roku  ustanaw ian ie  now ych św iad­
czeń, to  jednak , zdaniem  zw iąz­
kowców, postu la t ten  w ciąż po­
zostaje ak tu a ln y  i nie pow inni się 
oni z tego wycofać, naw et jeśli 
jego rea lizacja nie jest dziś m o­
żliwa.

W ażne m iejsce za jm uje  w  p ro­
gram ie ochrona zdrowia. P rob le­
m em  tym  zajm ie się specjalna 
kom isja, k tó ra  zw eryfiku je stan  
bazy sanato ry jno-p ro filak tycznej 
i przem ysłow ej służby zdrow ia 
pod kątem  jej w ystarczalności 
oraz w yposażenia w  odpow iednie 
środki techniczne i personel m e­
dyczny.

F ederacja  dążyć będzie do 
stw orzenia tan ich  i powszechnie 
dostępnych form  w ypoczynku. 
Zam ierza tak  koordynow ać po­
czynania zw iązków  zawodowych 
w  te j dziedzinie, aby poprzez 
w ym ianę bazy rek reacy jno -w y­

poczynkow ej pom iędzy poszcze­
gólnym i jednostkam i dodatkow o 
podnieść atrakcy jność  w ypoczyn­
ku.

F ederacja , będąc organizacją 
ponadzakładow ą, n ie  narusza je ­
dnak  osobowości p raw nej po­
szczególnych organizacji zw iąz­
kow ych, w chodzących ' w  jej 
skład. O rgana w ykonaw cze F ede­
ra c ji m uszą zapew nić swoim 
członkom pełną jaw ność sw ojej 
działalności, praw o do szerokiej 
konsu ltacji i udziału  w  tw orze­
n iu  w szelkich ak tów  praw nych  
oraz podejm ow aniu  u sta leń  n o r­
m ujących zagadnienia dotyczące 
interesów  ludzi pracy, jak  też 
udziału  w  kon tro li p rzestrzega­
nia i w ykonania um ów  zaw artych  
pom iędzy organam i rządow ym i a 
Federacją . P onadto  F ederacja  za­
pew ni każdem u z członków p ra ­
wo do publicznego w yrażania 
opinii na łam ach  swego organu.

Powyższe cele F ederac ja  zam ie­
rza realizow ać m.in. poprzez 
w spieran ie działań  podejm ow a­
nych w  in teresie  załóg przez 
zrzeszone w  niej zw iązki; zaw ie­
ran ie  z upow ażnienia swoich 
członków z organam i ad m in istra ­
cji państw ow ej i gospodarczej u - 
kładów  zbiorow ych pracy, poro­
zum ień, um ów, itp .; w ystępow a­
nie do w ładz z in ic ja tyw am i do­
tyczącym i doskonalenia p raw a 
pracy, system u ubezpieczeń spo­
łecznych i szeroko, rozum ianej 
polityki społecznej; prow adzenie 
kontro li społecznej nad działalno­
ścią organów  adm in istrac ji p ań ­
stw ow ej w  zakresie spraw  okre­
ślonych u staw ą o zw iązkach za­
wodowych czy też udzielanie po­
mocy finansow ej zrzeszonym  
związkom.

W pracach  nad pow ołaniem  F e­
derac ji ak tyw nie  uczestniczą 
przedstaw iciele organizacji zw iąz­
kow ej ZKiMR. D otychczas odby­
ły się 4 spo tkania członków -zało- 
życieli. O statnie, w  k tó rym  u- 
czestniczyli rep rezen tanci zw iąz­
ków  zaw odowych z zakładów  
Dolnego Ś ląska — m iało m iejsce 
15 w rześnia w  Jaw orze. We w szy­
stk ich  b ra ł udział ANTONI 
PRZYBYSZEW SKI — przew odni­
czący Niezależny!.’: Sam orządnych 
Zw iązków  Zaw odow ych P racow ­
ników  ZKiMR. O dalszych po­
stępach tych  p rac będziem y in ­
form ow ać w  następnych  num e­
rach  gazety. •

(mil)

Po starym  b u d yn ku  W-2 nie pozostało ju ż  śladu. Zastąpi go nowa, 
obszerna hala, zm ontow ana z p re fabryka tów  Fot. A. W ysocki

Już po raz 21 w  „przyzakładów ce” rozpoczął się now y rok szkolny. Na zd jęciu  uczniow ie  
pierw szych  klas podczas uroczystego ślubow ania Fot. A. W ysoch

Z  POSIEDZENIA RADY PRACOW NICZEJ

0 inwestycjach
29 sierpnia br. odbyło się ko­

lejne posiedzenie R ady P racow ni­
czej ZKiMR, poświęcone zak ła­
dowym  inw estycjom . G eneralne 
pytanie, na jak ie  próbow ano w  
jego trakc ie  znaleźć odpowiedź, 
brzm iało: czy stać nas na konty- 
now anie w szystk ich  rozpoczętych 
budów, uw zględniając ak tua lne  i 
przyszłe możliwości płatn icze fa­
bryki, sy tuację na lokalnym  ry n ­
ku pracy oraz konieczność pilnego 
rozw iązania postu low anych przez 
załogę problem ów , tj. popraw y 
w arunków  pracy , socjalno-byto­
wych i m ieszkaniow ych pracow ­
ników.

Z-ca dy rek to ra  d.s. inw estycji 
M. BORUŃ przedstaw ił członkom 
R ady szczegółowy rap o rt o za­
m ierzeniach inw estycyjnych oraz 
o ty m ,'n a  jak im  etap ie ich rea li­
zacji zna jdu ją  się obecnie budo­
w lani. Z jego w ypow iedzi w ynika, 
iż z całą pew nością tzw. d rugi

etap  inw estycji w  ZKiM R nie zo­
stan ie zakończony w  zakładanym  
w cześniej term inie. P rzew idziany 
„poślizg” oblicza się już nie w  
m iesiącach, ale w  latach. D o d a j- , 
my, że i nowe te rm iny , p rzy ję te  
po zalegalizow aniu tego poślizgif, 
w ydają  się nie bardzo realne. T a­
kie w ątpliw ości nasu w ają  obser­
w acje tem pa robót.

Czy w ystarczy  pieniędzy na za­
kładow e inw estycje oraz rea liza­
cję p rog ram u  popraw y w arunków  
pracy, a także na w drożenie od 
1 stycznia przyszłego roku  no­
wego system u m otyw acyjnego? 
O odpowiedź na to  py tan ie człon­
kow ie R ady P racow niczej popro­
sili dy rek to ra  ZKiMR. Po zapo­
znaniu  się ze szczegółową k a lk u ­
lacją , podejm ą decyzję co do da l­
szych losów zakładow ych inw es­
tycji, o czym poinform ujem y czy­
telników .

(r)



Rozpoczął się nowy rok szkolny
M usimy pam iętać i pełnym  gło­
sem w ystępować w obronie po­
koju.

P o  w ystąp ien iu  dyrek to ra  St. 
Z ielińskiej zebran i w ysłuchali r a ­
diowego przem ów ienia m in istra  
ośw iaty i w ychow ania prof. B. 
Farona. Po . jego zakończeniu do 
uczniów  zw rócili się rów nież dyr. 
Wł. Gazda i Józef Z iętek, życząc 
im pom yślnych w yników  w  nauce 
i pracy.

T radycyjnym  zw yczajem  ucz­
niowie I k lasy  złożyli uroczyste 
ślubow anie. Część oficjalną za­
kończyło pow tórne odegranie 
hym nu.

N astępnie uczniowie w raz ze 
sw ym i w ychow aw cam i udali się 
do sal lekcyjnych. Po zajęciach, 
k tóre tego dnia m iały charak ter 
organizacyjno-w ychow aw czy, de­
legacja złożona z uczniów i nau ­
czycieli złożyła kw iaty  na Grobie 
Nieznanego Żołnierza przy ul. 
Rapackiego.

Tegoroczna inauguracja  była 
już dw udziestą p ierw szą w  h i­
sto rii szkoły. Je j m ury każdego 
roku  opuszczają w ykw alifikow a­
ni, dobrze przygotow ani do pod­
jęcia p racy w  zakładzie absol­
wenci. W tym  roku szkolnym, 
kandydatom  na członków załogi 
ZKiMR zaoferowano kształcenie 
się w  czterech specjalnościach: 
tokarza, frezera, m echanika m a­
szyn i u rządzeń przem ysłow ych 
oraz operatora urządzeń obróbki 
p lastycznej m etali (kowala).

Skończyły się w akacje, sale i 
ko ry tarze  szkolne znowu tę tn ią  
uczniow skim  życiem. 1 w rześnia 
w  całym  k ra ju  rozpoczął się rok 
szkolny 1983/84. Uroczystości ina­
uguracy jne odbyły się także w 
zawodowej szkole przyzakłado­
wej. A pel przed frontem  szkol­
nego budynku rozpoczął się ode­
graniem  hym nu narodowego. N a­
stępnie głos zabrała  dyrek to r 
szkoły STANISŁAW A ZIELIŃ ­
SKA, serdecznie w ita jąc  zapro­
szonych gości w  osobach: z-cy 
dyr. d.s. pracow niczych W łady­
sław a Gazdy, sek re tarza  KZ PZPR 
Rom ana S tępnia, przedstaw iciela 
NSZZ Pracow ników  ZKiMR Ire ­
ny K ucharczyk i członka ZBOWiD 
Józefa Z iętka oraz nauczycieli i 
uczniów. Szczególnie serdecznie 
pow itała uczniów klas pierw szych, 
rozpoczynających 3-letnią naukę 
w  szkole, życząc im szybkiego za­
aklim atyzow ania się w  nowych 
w arunkach , zintegrow ania z ca­
łym  kolektyw em  uczniowskim  i 
poczucia się pełnopraw nym i człon­
kam i załogi zakładu patronack ie­
go, jak  jego m łodociani p raco­
wnicy.

— 1 w rześnia — pow iedziała 
następnie m .in /  dyr. St. Z ieliń­
ska — to tradycy jny  już te rm in  
rozpoczynania pracy szkół. Był 
jednak  i inny 1 września. W 1939 
roku, 44 la ta  tem u, dzieci nie 
poszły do szkoły, w ybuchła w oj­
na. Dzisiaj, w  obliczu coraz 
większego zagrożenia pokoju, nie 
możemy zapomnieć tam te j daty.

W trzech pierw szych re k ru ta ­
cja przebiegła pom yślnie, cho­
ciaż jest jeszcze około 10 wolnych 
miejsc, natom iast w  przypadku 
kandydatów  na kow ali zakończy­
ła się całkow itym  fiaskiem . Na 25 
m iejsc nie zgłosił się an i jeden 
reflek tan t. Je st to problem  b a r­
dzo dotkliw y, bowiem  fachowcy 
w  tym  zawodzie są w  zakładzie 
szczególnie potrzebni. T rudno po­
wiedzieć, gdzie tkw ią  przyczyny 
tego bardzo niekorzystnego dla 
szkoły i zakładu zjaw iska. Za­
pew ne są złożone. Być może, 
oprócz w ielu przyczyn o obiek­
tyw nym  charak terze, w  jakim ś 
stopniu w pływ a na to niezbyt do­
skonały system  propagow ania 
szkoły i zakładu wśród uczniów 
szkół podstaw owych. Możliwości 
w  te j dziedzinie są znacznie 
w iększe (chociażby AKF „Jaw or­
n ik ”) i —w ydaje się — nie w 
pełni w ykorzystane.

R ek ru tac ja  to w łaściw ie pod­
staw ow y problem , z jak im  od 
pewnego czasu boryka się k ie­
row nictw o szkoły. M usimy tu  od­
notować, że w  dalszym  ciągu 
przyznaje ono zgłoszenia zain te­
resow anych zdobyciem w ym ie­
nionych w cześniej zawodów. 
Szkole * przydałaby się również 
sala gim nastyczna i boisko.

D yrekcja ZKiMR w ykazuje du ­
że zainteresow anie „przyzakła- 
dów ką”, s ta ra jąc  się zapewnić jej 
jak  najlepsze w arunk i funkcjo­
nowania.

• ,  M. LENKIEW ICZ

„$łup“ bez 
żaglówek 
i plażo­
wiczów

Podziw iam y kunszt kierow ców , przyjeżdża jących  do fa b ryk i po od- 
ku w ki. Pomimo w ysokich  um iejętności nie zaw sze jednak udaje się 
im  bezko lizyjn ie  pokonać slalom zakładow ych, ciasnych uliczek, 
o czym  św iadczą ślady na m urach i ogrodzeniu Fot. A. W ysocki

W YJAŚNIAM Y W ĄTPLIW OŚCI

Niepełna reprezentacja załogi

Inform acja, jak ą  otrzym aliśm y 
od członków zakładowego K lubu 
Wodnego, zapew ne zasm uci zwo­
lenników  żeglarstw a. W ynika z 
niej bowiem, że już od czerwca, 
br. obow iązuje zakaz upraw ian ia 
sportów  w odnych na zbiorniku 
„S łup”. W zw iązku z tym  dwie 
posiadane przez w odniaków  za­
główki, zacum ow ane w  zakłado­
w ym  ośrodku, będą m usiały po­
w ędrow ać na ląd stały. Tak głosi 
pism o W ydziału Geologii, Gospo­
d a rk i W odnej i O chrony Środo­
w iska U rzędu W ojewódzkiego w 
Legnicy, pow ołując się na odpo­
w iednie zarządzenie wojewody.

Od powyższej decyzji zakłado­
wy K lub W odny złożył do U rzę­
du W ojewódzkiego odwołanie, 
zw racając uwagę, iż to nie że­
glarze zagrażają czystości wód w 
Słupie- Jednak  W ydział Geologii, 
G ospodarki W odnej i Ochrony 
Środow iska nie zm ienił zdania. 
Jedyna nadzieja w  wojewodzie 
legnickim , k tó ry  w  najbliższym  
czasie zdecyduje definityw nie o 
przyszłości zalewu.

P.S. Już  po napisaniu  powyż­
szej no ta tk i przeczytaliśm y w 
„Qazecie R obotniczej”, że zbior­
n ik  w odny „S łup” został objęty 
stre fą  ochrony bezpośredniej. O- 
znacza to m.in. zakaz kąpieli, p la­
żowania, parkow ania, m ycia Sa­
mochodów oraz upraw ian ia spor­
tów  wodnych. W prak tyce więc 
decyzja ta  uniem ożliw ia w ykorzy­
styw anie tego akw enu jako m iej­
sca rekreacji, staw ia też pod zna­
kiem  zapytania dalszą przyszłość 
zakładowego ośrodka w  Słupie. 
Oczywiście, o ile w ojew oda leg­
n icki nie uchyli swojej decyzji, 
chociaż częściowo.

(r.)

2 Przegląd Fabryczny

Po w yborach Rady Pracow ni­
czej w  ZKiMR czytelnicy zada­
w ali sobie pytanie, czy w  zaist­
niałej sytuacji, przy niepełnej 
rep rezen tacji załogi, ten  organ 
sam orządu może podjąć działa l­
ność zgodną z praw em ? P rzy­
pom nijm y, że w  okręgach w y­
borczych II i IV, z powodu n i­
skiej frekw encji, nie w ybrano 
'przedstaw icieli do Rady. Czy 
więc ich b rak  w  Radzie nie n a­
rusza zasady proporcjonalności, 
w ynikającej z a rty k u łu  17 ustaw y 
o sam orządzie?

W n r 190 dziennika „Rzeczpo­
spo lita” ekspert sejm ow ej K om i­
sji d.s. Sam orządu Pracowniczego 
Przedsiębiorstw  w yjaśnia tę  kw e­
stię w yczerpująco. Otóż używ a on 
następujących  argum entów . U- 
czestnictwo załóg w zarządzaniu 
jest zasadą konsty tucyjną. Ozna­
cza to, iż nikogo, kto w yraża 
wolę uczestnictw a w  zarządzaniu, 
nie można tego pozbawić. Jeżeli 
w ięc w  k tórym ś z okręgów w y­
borczych załoga nie p rzystąp iła 
do wyborów, a w  pozostałych, 
skupiających większość pracow ­
ników  przedsiębiorstw a, w ybrano

delegatów  i członków R ady P ra ­
cowniczej, to organy te  będą 
pracow ać w  składzie ustalonym  
przez wyborców. B rak uczestni­
ctw a w Radzie nie jest bowiem 
rezu ltatem  odstępstw a od p rz e ­
pisów ustawy. Należy zatem  przy­
jąć, że nieprzystąpienie części 
pracow ników  fabryk i do w ybo­
rów  nie w pływ a na ich ważność.

Co jednak  zrobić, aby załogi 
tak  znaczących w  zakładzie dzia­
łów, jak im i są n iew ątpliw ie TM 
i M atrycow nia, m iały swój udział 
w p racach  sam orządowego orga­
nu? W iadomo, że zgodnie z u s ta ­
w ą owe jednostk i organizacyjne 
nie mogą być reprezentow ane w 
Radzie przez swoich przedstaw i­
cieli naw et z głosem doradczym. 
P rzepis stanow i bowiem, że ty l­
ko osoby w ybrane mogą w cho­
dzić w  skład organów  sam orządu. 
Możliwe jest jedynie tak ie  oto 
rozw iązanie: w  okręgach, w  k tó ­
rych pracow nicy nie w yłonili 
swoich przedstaw icieli do Rady, 
ordynacja w yborcza może dopu­
ścić przeprow adzenie w yborów  w 
term in ie późniejszym.

(r.)

LIS R O M K A

0 W skład  Z a k ład o w e j  K o m is j i  
M ieszkan iow ej  d y r e k to r  ZKiMR p o ­
w oła ł  do d a tk o w o  p rzed s taw ic ie la  o r ­
g a n iz a c j i  m łodz ieżow ej  A N D R ZE JA  
SOBIEC KIEGO — p r a c o w n ik a  W y­
dzia łu  W-5.

0 Od 11 l ipca ZKiMR p r z y g o to w u ­
ją  się do z im y. W 35 p u n k ta c h  spec­
ja ln ie  o p ra c o w a n e g o  w  zw iązku  z 
ty m  p ro g ra m u  d o k ła d n ie  w y m ie n io ­
na  zadan ia  dla  poszczególnych  z a k ła ­
d o w y c h  służb.  I ch  p e łn a  rea l izac ja  
zapobiegnie ,  m ie jm y  nadz ie ję ,  e w e n ­
t u a ln y m  zak łó cen io m  w  p r a c y  w  o- 
k re s ie  je s ie n n o -z im o w y m .  /

0 W k o m u n ik a c ie  d y r e k to r a  ZKiMR 
w y m ie n io n o  t e rm in y  sobó t  roboczych  
w  c z w a r ty m  k w a r t a l e  br . Są to: 8 
i 22 paźd z ie rn ik a ,  5 i 26 l i s topada  
o raz  10 g ru d n ia .

0  5 w rześn ia  b r .  p rzes ta ła  dz iałać 
za k ła d o w a  k o m is ja  d.s. r u c h u  k a d r o ­
wego (daw nie j :  k o m is ja  d.s. p r z y ­
jęć) D ecyz ję  o p rz y ję c iu  do p ra c y  
w  ZKiMR p o d e jm o w a ć  będzie  k ie ­
ro w n ik  Dzia łu  K a d r  w  op a rc iu  o o-  
b o w ią z u ją c e  p rzep isy  i za rządzen ia .

0 18 w rz e śn ia  b r .  o dby ła  się z a ­
k ła d o w a  s p a r ta k ia d a  w  sp o r ta c h  ob ­
ro n n y ch ,  z o rg a n iz o w a n a  p rzez  ZZ 
ZSM P i K lu b  O f ice ró w  R e ze rw y .  O 
w y n ik a c h  p o in f o rm u je m y  w  n a s t ę p ­
n y m  n u m e rz e  , ,P F ” .

0 Od 1 w rześn ia  b r .  obow iązk i  k i e ­
r o w n ik a  K lu b u  T e c h n ik a  p e łn i  D A ­
NUTA BOŻEK.

0 R ów nież  od 1 w rześn ia  b r .  w  
Dziale  S o c ja ln y m  u tw o rz o n o  now e  
s ta now isko :  r e f e r e n t a  d.s. o rg a n iz a ­
c ji  w y p o c z y n k u ,  s p o r tu  i re k re a c j i .  
U tw o rzo n o  je  n a  w n io se k  o rg a n iz a ­
c j i  zw iązk o w e j  i p ow ie rzono  JO Z E ­
FOWI Ł AZ ARO WICZOWI.

W M ŁODZIEŻOW EJ SPÓŁDZIELNI

Kolej na wykup 
terenu

Pod koniec sierpn ia br. o trzy­
m aliśm y wiadom ość o form alnym  
zarejestrow an iu  m łodzieżowej 
spółdzielni „K uziennik” w  Sądzie 
W ojewódzkim. Nie oznacza to 
jednak , że usunięte zostały wszy­
stkie b iurokratyczne przeszkody, 
stojące na drodze przed p rag n ą­
cym i się wybudować. Aby spół­
dzielnia mogła norm alnie fu n k ­
cjonować, niezbędne jest jeszcze 
o trzym anie tzw. num eru  s ta ty ­
stycznego, a następnie u tw orzenie 
konta w banku. To w szystko po­
trw a  jeszcze jak iś czas.

N ajtrudn iej, jak  do tej pory, 
idzie załatw ianie spraw  w U rzę­
dzie M iejskim. P rzeciągają się 
form alności, zw iązane z w ykupem  
terenu , gdyż m iejscow y geodeta 
ma pełne ręce roboty przy in ­
nych placach budowy.

-W te j sy tuacji m łodzi spółdziel­
cy nadal odzyskują m ateria ł z

w yburzonych hal fabrycznych i 
spalonego m łyna. Do te j pory 
każdy z nich przepracow ał po ok. 
300 roboczogodzin. Pom im o k ło­
potów  są optym istam i. Liczą, że 
jeszcze w  tym  roku zniw elują i 
oczyszczą te re n  przyszłej budo­
wy, w ykonają w ykop i w yleją 
tzw. ław y fundam entow e. Oby 
ty lko  dopisała p o g o d a .'N ie  uda 
się im natom iast uruchom ić w 
tym  roku produkcji pustaków . 
N iestety, b rak u je  odpowiedniej 
szlaki, tzw. w ysezow anej. Świeża 
szlaka z fabrycznej kotłow ni nie 
nadaje  się do tego celu. Być m o­
że po trzebną ilość tego surow ca 
uda się załatw ić w  pobliskich za­
kładach. Odległość jest bowiem 
jednym  z podstaw ow ych w aru n ­
ków ew entualnej transakcji. 
Spółdzielcy liczą każdą w ydaną 
złotówkę.

(r.)

U m acn iać
przy jaźń

Zakładow e koło TPPR  p rze ja ­
w ia ostatnio dość dużą ak ty w ­
ność. Większość im prez organi­
zowana jest w spólnie z żołnie­
rzam i PGWAR. N iedawno odby­
ła się wycieczka do Oświęcimia, 
w której wzięli udział członko­
wie organizacji oraz oficerowie 
radzieccy w raz z rodzinam i. J e ­
dnostka PGW AR zapew niła p a ­
liwo, a zakład — autobus.

W program ie w ycieczki było 
m iędzy innym i zw iedzanie byłe­
go niem ieckiego obozu zagłady 
w Oświęcim iu-Brzezince. W m u­
zeum na te ren ie  obozu odbyła się 
pro jekcja film u Ib losach przeby-

w ających w  nim  ludzi. Członko­
w ie T PPR  i żołnierze radzieccy 
złożyli kw iaty  w hołdzie pom or­
dow anym .

W październiku ak tyw iści koła 
p lanu ją  kolejne w spólne im pre­
zy. Spotkanie przyjaźni, w  zależ­
ności od pogody, odbędzie się na 
w olnym  pow ietrzu  lub w  K lu ­
bie Technika. Zbliża się święto 
Ludowego W ojska Polskiego oraz 
rocznica Rew olucji Październiko­
wej'. U roczystości z tym  zw iąza­
ne odbędą się przy w spółudziale 
T PPR  i TPRP.

(m)



Nie stać nas 
na ich zatrzymanie

Zapewnić 
s to ły  k o n ta k t  
z załogq

cd. ze str. 1

Jednorazow e zatrudnien ie te j licz­
by osób w  m ieście defin ityw nie 
rozw iązałoby problem  ry n k u  p ra ­
cy. W iadomo, że w  p rak tyce nie 
jest to  możliwe, ale jest to  kw e­
stia p a ru  lat. Pozytyw nym  przy­
k ładem  może być pow stałe n ie­
daw no Jaw orsk ie  P rzedsięb ior­
stwo Budow lane, k tóre w  ciągu 
8 m iesięcy pozyskało aż 250 p ra ­
cowników. Poza tym  w ydaje m i 
się, że m am y do czynienia z w y­
olbrzym ianiem  problem u. P rze­
cież po zakończeniu inw estycji, 
żeby osiągnąć zdolność p roduk­
cyjną, trzeba  będzie za trudn ić wg 
założeń p ro jek tu  ogółem 177 lu ­
dzi. Je st to liczba dw ukro tn ie 
m niejsza od te j, jak a  „krąży 
w śród załogi. T rzeba przy  tym  
pam iętać, że będzie to  ty lko  uzu­
pełnienie obecnego stanu  załogi. 
Przecież ludzie z w yburzonych 
ak tu a ln ie  hal nie odchodzą z 
przedsiębiorstw a. W łaśnie oni 
m iędzy innym i obsaęizą stano­
w iska w  now ych obiektach. Za­
m ierzam y też pozyskać ludzi spo­
za Jaw ora. W tym  celu będzie­
m y intensyw nie rozw ijać zak ła­
dową bazę m ieszkaniow ą. Roz­
w ażna jest propozycja przezna­
czenia części obiektyw u w  Słupie 
na hotel robotniczy. W przyszłym  
roku  przekażem y załodze 2 b u ­
dynki m ieszkalne po 24 m ieszka­
nia. P rzygotow ujem y dokum enta­
cję na dalsze 3, k tó re  będą rea li­
zowane w la tach  1985—86.

„PF”: Jak przebiegają prace bu­
dowlane?  Z tego bow iem , co 
m ożna zauw ażyć, ich tem po jest 
dość wolne. W szelkie  obawy, 
zw iązane z te rm inow ym  zakoń­
czeniem  całego przedsięwzięcia, 
są chyba w  pełni uzasadnione?

M. BORUN: Istotnie, zakończe­
nie p rac w  planow anym  term in ie 
31 grudnia 1984 r. jest już n iere­
alne. W kw ietn iu  uzgodniliśm y z 
generalnym  w ykonaw cą — W ro­
cław skim  Przedsiębiorstw em  B u­
dow nictw a Przem ysłowego n r  1 — 
nowy te rm in  na koniec 1985 roku. 
Osobiście jednak  w ątp ię w  do­
trzym anie i tego term inu , jeżeli 
zaangażow anie generalnego w y­
konaw cy nie ulegnie popraw ie. 
Bardziej rea lne  je st zakończenie 
zadania do końca 1986 roku  z 
tym , że n iek tóre obiekty zostały 
oddane w cześniej, np. obróbka 
w iórow a (w m iejscu starego W-5) 
do roku 1985, dobudów ka do k ra -  
ja ln i do czerwca 1984 r., czy też 
obiekt obróbki p lastycznej (stare 
W -2) do 1986 roku. Cieszyłbym 
się jednak , gdyby rzeczywistość 
nie potw ierdziła moich obaw.

W K lubie Technika odbyło się 
15 w rześnia br. spotkanie kon­
su ltacy jne przedstaw icieli związ­
ków zawodowych z Dolnego Ś lą­
ska, członków-założycieli F ed era­
cji Zw iązków  Zawodowych P rze­
m ysłu M etalowego i E lek trom a­
szynowego. Było ono jednym  z 
cyklu spotkań, przygotow ujących 
utw orzenie federacji.

Uczestnicy spo tkania ustosun­
kow ali się do założeń zm ian w  
system ie płac, zaproponow anym  
przez Rząd. W nioski i uw agi za­
w arli w  w ystąp ien iu  skierow a­
nym  do M inisterstw a P racy, Płac 
i S praw  Socjalnych. Z ebran i 
stw ierdzili, że przedstaw iony do 
związkowej konsu ltacji m ateria ł 
nie jest kom pletny i tru d n o  na 
jego podstaw ie ocenić k ie runk i 
reform y płac. W zw iązku z tym  
w yrazili pogląd, iż przedm iotem  
konsultacji ze zw iązkam i zawo­
dow ym i pow inny być szczegóło­
we p ro jek ty  dokum entów  p raw -

„PF”: Z pow yższego w yn ika , iż 
prezen tu je pan stanow isko, że in­
w estycja  ta  jeśt nie ty lk o  po­
trzebna ,. ale w ręcz konieczna.

M. BORUN: Oczywiście uw a­
żam, że stać nas na jej k on tynu ­
owanie, ale absolutn ie nie stać 
na zatrzym anie. Nie ty lko  z po­
w odu zaangażow ania w  to p rzed­
sięwzięcia dużych środków  finan ­
sowych. Tylko na sam ą dokum en­
ta c ję  w ydaliśm y już blisko 39 
m in zł. Zakupiliśm y też k o n stru k ­
cje stalow e na w szystkie hale, na 
k tóre, przy  zaprzestaniu  budowy, 
n ie  znaleźlibyśm y nabyw cy. In ­
w estycja ta  m a ogrom ne znacze­
nie, zarówno dla przedsiębiorstw a, 
jak  i dla załogi, głównie ze w zglę­
du na swój odtw orzony ch a rak ­
ter. Można naw et powiedzieć, że 
jest to w  pew nym  sensie inw esty- 

‘ cia socjalna. B urzym y sta re  hale, 
aby w  ich m iejscu postaw ić no­
we, w iększe i nowocześniejsze. 
W arunki pracy, bezpieczeństw o i 
organizacja ulegną zdecydow anej 
ponraw ie. P rzy  każdej hali będą 
pom ieszczenia socjalne. Zam onto­
w ane zostana suwice. M niej będą 
w ykorzystyw ane wózki snalinowe, 
przez co nonraw i się k lim atyza- 
cia. Zm niejszy sie zagęszczenie 
stanow isk  nracv. co na newno 
zm nieiszv stooień zagrożenia wv- 
nadkowego. Inw estycja ta  porząd­
ku je  nam  jednocześnie spraw ę 
zakładow ych dróg i placów  ty m ­
czasowego składow ania, sieci 

, w odno-energetycznej, gospodarki 
m agazynowej. Popraw a w a ru n ­
ków  socjalnych je st tu  moim 
zdaniem  argum entem  nie do pod­
w ażenia na rzecz kontynuow ania 
tego przedsięw zięcia. Tym  b a r­
dziej, że nie w idzę żadnych re ­
alnych  argum entów  przem aw ia­
jących za jego zatrzym aniem . U- 
ważam , że pow inniśm y robić 
wszystko, w  tym  także rozm a­
w iać z w ykonaw cam i, żeby zada­
nie to zakończyć jak  najszybciej.

„PF”: D zięku jem y za rozm owę.

P.S. M am y nadzieję, że w ypo­
wiedź dy rek to ra  zostanie w łaści­
w ie zrozum iała przez w szystkich 
ludzi bezpośrednio i pośrednio za­
angażow anych na budowie. W ie­
rzym y, że zm obilizuje ona w y­
konaw ców  do jeszcze . efektyw - 

% niejszej pracy, co pozwoliłoby, 
' w brew  pesym istycznym  przew i­

dyw aniom  dyrek tora, zakończyć 
prace w  uzgodnionym  term inie.

nych — ustaw  i rozporządzeń, 
regulu jących  system  płac w  k ra ­
ju.

S tw ierdzili, iż proponow ana 
m aksym alna staw ka godzinowa w 
w ysokości 60 zł jest za niska, zaś 
podstaw ą dyskusji nie pow inien 
być poziom górnej staw ki, ale 
wielkość płacy m inim alnej oraz 
płaca, stanow iąca efekt pracy. 
W skazali także na k ilka innych 
m ankam entów  zaproponowanego 
p ro jek tu , a m ianow icie na n ie­
określenie m etody w łączania re ­
kom pensat do płac, b rak  określe­
nia nowego system u naliczania 
opłat na ZUS od zreform ow anych 
płac oraz na b rak  propozycji w 
spraw ie system u relatyw nego 
w zrostu  płac do w zrostu kosztów 
u trzym ania w  skali rocznej.

K olejne spotkanie konsu ltacy j­
ne odbędzie się .6 października 
br. rów nież w  Jaw orze.

(z)

K lub T .c h n ik a  od dłuższego 
już czasu w zbudza w śród p ra ­
cowników ZKiM R sporo k o n tro - ' 
w ersji. Dotyczą, one z reguły  spo­
sobu jego działalności. Dla zde­
cydow anej w iększości załogi klub 
prak tyczn ie nie istnieje. L ista  o- 
sób, k tó re  z w łasnej in icjatyw y, 
a nie z obow iązku (przy okazji 
zebran ia jak ie jś  organizacji, czy 
też innej oficjalnej uroczystości), 
chociaż p a rę  razy w  roku  były 
w  K lubie, okazałaby się n ap raw ­
dę skrom na. P rzeprow adzone 
przez naszą gazetę w  m inionych 
la tach  m ini-sondaże w śród zało­
gi - z reguły  przynosiły  podobne 
rezu ltaty . Od daw na bowiem  
w śród pracow ników  przew aża o- 
pinia, że do k lubu  nie m a po co 
chodzić, ponieważ, oprócz zajęć 
w  w ąskich  specjalistycznych ko­
łach  zain teresow ań, nie o feru je 
on w  zasadzie nic szerszym  k rę ­
gom ludzi, S tąd praw dopodobnie 
bierze sw oje źródło negatyw na 
opinia o k lub ie  w  ogóle. Zaspo­
ka jan ie  po trzeb  ku ltu ra lno-roz^ 
ryw kow ych znikom ej części zało­
gi nie może m u przynieść pow ­
szechnego uznania.

Z drugiej jednak  strony  w y­
staw ianie św iadectw a klubow i 
ty lko  na podstaw ie obiegowych 
opinii i odczuć jest przedsię­
wzięciem  bardzo ryzykow nym  i 
w cale nie m usi odpow iadać p ra ­
wdzie. P row adzi to  do zbyt ła ­
tw ego pom niejszania w artości je ­
go pracy, co w  konsekw encji 
mogłoby nasunąć pytanie, do ty­
czące sensu istn ienia tej placów ­
ki. K lub  z całą pew nością jest 
po trzebny załodze, chociaż fak t 
te n  nie jest pow szechnie uśw ia­
dam iany, a korzyści płynące z je ­
go działalności nie wszyscy w 
rów nym  stopniu  odczuw ają.

Je s t jednak  nadzieja, że w  p ra ­
cy k lubu  coś się zmieni. N adzie­
je  te  po części w iązane są z oso­
bą nowego kierow nika. A ntoni 
K orybski — dotychczasow y k ie­
row nik, człowiek w łaściw ie od 
wszystkiego, będzie mógł zająć

w  BIEŻĄCYM  R OK U ZKiMR dy-  
s p o n o w ały  170 m ie js c a m i  w czasow y-  
m i w  k a ż d y m  tu rn u s ie ,  w  ty m  70 w  
no w o  w y b u d o w a n y m  o ś ro d k u  w cza so ­
w y m  w  G rzybow ie ,  50 w  R o w a c h  
o raz  50 m ie js c a m i  w  G łąbokiem . 
O gółem  w  o ś ro d k a c h  w ła s n y c h  w y ­
poczyw a ło  805 p ra c o w n ik ó w  w ra z  z 
rodz inam i .

P o n a d to  z a k ła d  d o d a tk o w o  z a k u p i ł  
70 m ie jsc  w c za so w y ch  dla  p r a c o w n i ­
k ó w  i ich ro d z in  w  ta k i c h  m ie j s c o ­
w ośc iach ,  jak :  Z akopane ,  D ar łó w ek ,  
G dańsk ,  Rozewie, R a b k a ,  M ie lno  o raz  
w  in n y c h  a t r a k c y j n y c h  m ie jsc o w o ­
śc iach .  W czasy  zosta ły  podz ie lone  w 
m a j u  w e d łu g  l is t  zg łoszonych  przez  
poszczególne w ydzia ły .

R ozdzia łur  w cza só w  d o k o n a ła  k o m i­
s ja  soc ja ln a  p rz y  Z w iązkach  Z aw o ­
dow ych ,  k tó r e j  p rze w o d n ic z y ł  ZY­
GMUNT GOŁĄB, O p ie ra ła  się ona  
n a  o b o w ią z u ją c y m  w  ZKiMR re g u la ­
m in ie ,  p r e f e ru j ą c  p rzede  w s zy s tk im  
osoby, k tó r e  n ie  k o rz y s ta ły  z w cza ­
sów  p rzez  o s ta tn ie  3 la ta .  L is ty  p r z y ­
dzia łu  w cza só w  zosta ły  w yw ieszone  
w  gab locie  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  
w  celu p o d an ia  ich  do w iadom ośc i  
załogi,  a r e k l a m a c je  b y ły  p r z y jm o ­
w a n e  przez  Zw iązk i  Z aw o d o w e  i ro z ­
p a t r y w a n e  przez K o m is ję  Soc ja lną .

W odczuciu  D zia łu  S oc ja ln eg o  roz­
dział  w cza só w  o d b y ł  się sp r a w ie d l i ­
wie, w  m yś l  obo w iązu jące g o  r e g u la ­
m in u .  J e d n a k  w  t r a k c ie  t r w a n ia  se ­
zonu  n ie  u d a ło  się u n ik n ą ć  p e w n y c h  
n iep raw id ło w o śc i ,  k tó r e  w y n ik ły  z 
n ie rze te ln o śc i  n ie k tó r y c h  p r a c o w n i ­
ków, u b i e g a ją c y c h  się o w czasy .  N ie ­
k tó rzy  bo w iem  zas tosow ali  s ta rą ,  w y ­
p ró b o w a n ą  m e to d ę  ,, ty się zapisz,  a 
ja  p o jad ę . . .” , s t a w ia ją c  Dział  Soc ja ln y  
i Zw iązk i  Z aw o d o w e  p rzed  fa k te m  
d o k o n a n y m .

P r a w d ą  jest,  że z a k ła d  o dsp rzeda ł  
35 m iejsc ,  t j .  9 sk ie ro w a ń  w czaso ­
w y c h  w  o ś ro d k a c h  w ła s n y c h  in n y m  
zak ła d o m  i i n s ty tu c jo m ,  w s p ó łp r a ­
c u ją c y m  z ZKiM R lu b  w  r a m a c h  
w y m ia n y .  I t a k  np .  Z espół Szkół 
Z a w o d o w y ch  w  r a m a c h  w s p ó łp ra c y  
i p a t r o n a tu  z a k ła d u  o t r z y m a ł  2 sk ie ­
ro w a n ia  do G rzybow a,  a  O k ręg o w a  
Spó łdz ie ln ia  M le cza rsk a  w  r a m a c h  
w y m ia n y  ap R a b k ę  1 s k ie ro w a n ie  do 
G rzybow a.  P o n a d to  „ P o l l e n a ” w  J a ­
w orze  o t rz y m a ła  2 s k ie ro w a n ia  do 
G łębokiego  w  z a m ia n  za w czasy  w

się ty lko  sp raw am i ad m in istra ­
cyjno-gospodarczym i. W ydaje się 
jednak , że po trzeba będzie nieco 
cierpliwości. Nowy kierow nik  — 
DANUTA BOŻEK p racu je  w  k lu ­
bie dopiero od m iesiąca, poznaje 
specyficzne aspek ty  jego działa l­
ności.

Obecnie w  k lub ie trw a  rem a­
nent, k tó ry  praw dopodobnie za­

kończony zostanie w  październi- 
ku. W tym  czasie planow ane jest 
u ruchom ienie kaw iarn i, na k tó rą  
od daw na czeka spora część za­
łogi zakładu. D anńta Bożek, m ó­
w iąc o swoich zam ierzeniach i o 
tym , jak  w idzi działalność tego 
ty p u  placów ki w  środow isku ro­
botniczym , stw ierdziła , że chcia­
łaby  w  możliwie kró tk im  czasie 
zapew nić jak  najw iększej liczbie 
pracow ników  stały  k o n tak t z 
klubem , doprow adzić do tego, aby

u b ie g ły m  ro k u ,  p r z y z n a n e  n as zy m  
p r a c o w n ik o m  w  L ub ia tow ie .

W szystk ie  in s ty tu c je ,  k tó r y m  zos ta ­
ły  o d sp rz e d a n e  w czasy ,  a by ło  ich 
dziewięć,  u iśc i ły  p e łn ą  o dp ła tność  za 
k ażd e  s k ie ro w a n ie  w  cen ie  po 7500 zł. 
P o n a d to  p rz y ję ły  n a  s iebie  zobow ią­
zan ie  o d sp rzed a n ia  w cza só w  w  ich 
o ś ro d k a c h  p r a c o w n ik o m  ZKiMR. W 
n a w ią z a n iu  do n o ta tk i  w  p o p rz e d n im  
n u m e r z e  w y ja ś n ia m y ,  że k ażd e  o d ­
sp rz e d a n e  s k ie ro w a n ie  n a  w czasy  b y ­
ło k o n s u l to w a n e  ze Z w ią z k a m i  Z a­
w o d o w y m i.

Sezon w czasow y  1983 r dob ieg ł  k o ń ­
ca.  N a j le p ie j  ocen ią  w a r u n k i  w y p o ­
czy n k u  w  p oszczegó lnych  o ś ro d k ach  
sam i w czasow icze .  K ie ro w n ic tw o  o- 
ś r o d k ó w  w  R o w a c h  i G łębok iem  za ­
pew n i ło  b a rd z o  d obre  w yżyw ien ie ,  
p r o g ra m  k u l tu r a ln o -o ś w ia to w y  oraz  
in n e  a t r a k c je .  N a to m ia s t  w  G rzy b o ­
w ie  m o żn a  rów nież  w y s ta w ić  dobrą  
ocene,  za w y ją tk i e m  c o d z ien n y ch  s p a ­
c e ró w  do od leg łe j  s to łówki.  N a  ogół 
w szy s tk im  d o p isy w a ł  h u m p r  i k ażd y  
zado w o lo n y  i op a lo n y  w ró c i ł  do 

vsw y c h  c o d z ie n n y c h  zajęć.

W b ieżącym  ro k u  ZKiMR z o rg a n i ­
zow ały  dla dzieci  p r a c o w n ik ó w  3 
t u r n u s y  ko lo n i jn e .

W G d a ń s k u  w y p o czy w a ło  w  1 i 2 
t u r n u s i e  70 dzieci w  w ie k u  szkoły  
pods ta w o w ej .  K o lo n ie  b y ły  tu  z o rg a ­
n izo w an e  p rzez  W ydzia ł  O św ia ty  w  
Ja w o rze .  Z ak ład  p o k ry ł  ty lk o  kosz ty  
u t r z y m a n ia .  N a to m ia s t  ko lo n ię  dla  54 
dzieci Dział S o c ja ln y  zo rg an izo w a ł  w  
p o ro z u m ie n iu  z Z a k ła d a m i  . .U ni t ra -  
-P o lk o lo r ” z P ia se c z n a  w  P o p ła w a c h  
k. P u ł tu s k a  n a d  za lew e m  Z e g rz y ń ­
sk im . ZKiMR z a p e w n iły  w ła s n ą  ob ­
sługę  i w y c h o w a w c ó w  o raz  dowóz 
n a  ko lo n ie  i z p o w ro te m .  W y c h o w a w ­
cy zadbali ,  ab y  n ie  z a b ra k ło  rów nież  
in n y c h  a t r a k c j i ,  j a k  o l im p iady ,  k o n ­
k u r s y  z n a g r o d a m i  o raz  wycieczki 
do W a r sz a w y  i okolic  P u ł tu sk a .

Dzieci  z ża lem  opuszcza ły  p ięk n ie  
u sy tu o w a n y  w  lesie , n a d  za lew em , 
o b iek t  k o lo n i jn y  w  P o p ła w a c h .  Dział 
S o c ja ln y  czyn i  s t a ra n ia  w  Z a k ła d a c h  
, ,U n i t r a -£ o lk o lo r ” , ab y  w  p rzysz łym  
ro k u  z o rg an izo w ać  co n a j m n i e j  2 
t u r n u s y  k o lo n i i  w  ty m  ośrodku .

S ta rsze  dzieci o raz  m łodzież  w y ­
poczy w a ły  n a  obozie h a r c e r s k im  w  
Rozew iu  lub  n a  obozach  w ę d ro w n y c h ,  
z o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  ZSM P przy

sta ł się on n ie jako  przedłużeniem  
w łasnego domu. M yślę też — po­
w iedziała — o reak tyw ow aniu  
w ieczorków tanecznych i dysko­
tek , k tóre, jak  się zorientow ałam , 
cieszyły się w  przeszłości dużą 
popularnością nie ty lko  w śród 
młodzieży. K ontynuow ane będą 
spo tkania z ludźm i k u ltu ry , im ­
prezy estradow e i rozrywkow e. 
Chciałabym , jeżeli będzie to  m oż­
liwe, zorganizow ać młodzieżowy 
regionalny zespół pieśni i tąńca 
oraz dziecięcy zespół w okalno-in­
strum entalny . Oprócz tego, oczy­
wiście, im prezy, k tó re  k lub  pro­
w adził dotychczas. Z w ażniej­
szych, jeszcze w  ty m  roku, to  
ogólnopolski p rzegląd  tw órczości 
am ato rsk ich  k lubów  film owych, 
do którego się przygotow ujem y.

Są to  zam ierzenia na m iarę 
ak tualnych  m ożliwości klubu. 
T rudno  powiedzieć, czy ich rea li­
zacja zaspokoi oczekiw ania zało­
gi. Na pew no w iele będzie zale­
żało od postaw y pracowników. 
O baw iam  się, że jeżeli członkowie 
załogi w  dalszym  ciągu będą za­
glądać do k lubu  ty lko  po to, 
a b y  zobaczyć, czy coś się tam  
dzieje, to  praw dopodobnie w szy­
stko pozostanie po starem u. Po­
trzebna j£st aktyw ność szerszego 
grona osób. Tę trzeba  jednak  w y­
zwolić i to  je s t już zadaniem  
pracow ników  klubu. Dopóki nie 
poznają oni rzeczyw istych potrzeb 
i oczekiwań ludzi, nie znajdą 
w łaściw ych m etod ich zaspokaja­
nia, dppóki k lub  będzie wyizolo­
w anym , oderw anym  od zakłado­
w ej rzeczywistości, m artw ym  o- 
biektem .

M. L E N K IE W IC Z '

ZKiMR Ł ączn ie  z te j  f o rm y  w y p o ­
czy n k u  s k o rzy s ta ło  102 osoby.

Dział  S o c ja ln y  za p e w n ił  k a ż d e m u  
dz iecku  m ie jsce  n a  k o lon i i  lu b  obo­
zie. O gółem  z te j  f o rm y  w y p c z y n k u  
sk o rzy s ta ło  226 osób. s

< b)

OD R E D A K C JI :  P r z e d s ta w io n e  w y ­
żej, d o k o n a n e  p rzez  Dzia ł  S o c ja ln y  
p o d s u m o w a n ie  sezonu  w cza sow ego  
pozw a la  w y c ią g n ą ć  w n io se k ,  że by ł  
on w  ty m  ro k u  u d a n y .  Z l icznych  
ro z m ó w  z w c z a so w iczam i  w y n ik a ,  że 
m o żn a  po tw ie rd z ić  t a k ą  op in ię .  Z r e ­
gu ły  ludz ie  są z a d o w o len i  z tego, 
że  o t rz y m a l i  s k ie ro w an ie ,  j a k  też z 
sa m ego  w v p o c z y n k u .  S n o tk a l i śm y  sie 
j e d n a k  tak że  z m n n ię j  p o c h le b n y m i  
ocenam i.  N a jczęśc ie j  pochodz i ły  one 
od osób.  k tó r e  n ie  m o g ły  sko rzys tać  
7 w y p o c z y n k u .  S ta ło  sie t a k  po  czę­
ści z p rzy czy n  o b ie k ty w n y c h  (oo iem - 
ność  z a k ła d o w e j  b a z y  w y p o c z v n k o w e i  
je s t  o g ran iczona! ,  a po części — ja k  
się m ó w i  w  pow yższym  p o d s u m o w a ­
n iu  — z n ie rz e te ln o śc ią  w ie lu  p r a ­
c o w ników . M etoda .,tv się zapisz, a ja 
p o i a d e ” , j a k  s tw ie rd z a  a u to r ,  test. 
w y p ró b o w a n a .  D laczego  w iec  w ciąż  
jes t  to le ro w a n a ,  d laczego  n ie  rob i  się 
nic . żebv  w y e l im in o w a ć  ja z życia.  
N ik t  c h y b a  n ie  pow ie ,  że  n ie  jest, to  
m ożl iw e  A s k o ro  jes t,  to  w obec  tego 
m a m v  do czy n ien ia  z n ie rze te lnośc ią .  
N ik t  b o w ie m  n ie  p o s ta ra ł  Sie s p r a w ­
dzić, k to  p o je c h a ł  za  kogo. Nie w ia ­
dom o więc,  k to  m a  zostać  u k a r a n y  
za j a w n e  n a r u s z e n ie  r e g u la m in u  p r z y ­
z n a w a n ia  w czasów , k tó r y  w  ta k ic h  
p r z y p a d k a c h  p r z e w id u je  p o k ry c ie  pe ł ­
n y c h  k o sz tó w  s k i e ro w a n ia  i u t r a t ę  
p r a w a  do k o rz y s ta n ia  z w czasów  
p rzez  6 k o l e jn y c h  lat .  T a k a  n i e f r a ­
sobliwość  in s ty tu c j i  i osób odp o w ie ­
d z ia ln y c h  za  t e n  s ta n  rzeczy  pozw ala  
p rzypuszc zać ,  że w  p rzy sz ły m  ro k u  
m oże b y ć  p o d o b n ie  M ie jm y  j e d n a k  
n a d z ie ję ,  że n ie  d o jdz ie  do t a k ic h  
j a k  w  ty m  sezonie  p rz y p a d k ó w ,  k ie ­
dy  to  lu d z ie  pozn aw a li  się rzeczyw i­
ście p odczas  w ie c z o rk ó w  z a p o zn a w ­
czych,  n ig d y  p r z e d te m  n ie  z n a ją c  się 
n a w e t  z w idzen ia .
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Związkowcy
«
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Po sezonie wczasowym 
i kolonijnym



Z SESJI MRN W JAW ORZE /

Tematem debaty sport 
i rekreacja

WIODĄCYM TEMATEM obrad 26 sesji 
M iejskiej Rady N arodow ej w Jaw orze by­
ły spraw y .kultury  fizycznej, sportu  i tu ­
ry styk i w  mieście. R ealizację program u 
rozw oju te j dziedziny życia w  latach 
1 9 8 1 —1983 oraz zadania do 1985 roku, jak  
rów nież perspektyw iczne zam ierzenia do 
końca la t dziew ięćdziesiątych przedstaw ił 
naczelnik m iasta JAN BIAŁEK. Zgodnie 
z tym , co powiedział, osiągnięto w praw ­
dzie pew ną popraw ę, zarówno w zakresie 
bazy, jak  też m ożliwości uczestnictw a spo­
łeczeństw a w  ak tyw nym  w ypoczynku oraz 
w  up raw ian iu  sportu  i tu rystyk i, ale dale­
ko jeszcze do stanu  zadowalającego. Wciąż 
jeszcze m iasto nie m a hali gim nastycznej 
z praw dziw ego zdarzenia, a w  szkołach 
b rak u je  sal gim nastycznych i boisk spor­
towych. N iedawno przeprow adzony rem ont 
głównej p ły ty  stadionu MRKS „K uźnia” 
pozbaw ił młodzież szkolną jedynej w  m ie­
ście bieżni lekkoatletycznej. Nie ma też 
k ry te j pływ alni. Są to wszystko brak i, k tó ­
re  w  znacznym  stopniu ograniczają moż­
liwości praw idłow ego rozw oju sportu  kw a­
lifikow anego i masowego.

Przedstaw iony perspektyw iczny program  
działań  do 1990 roku zakłada całkow itą 
elim inację w ym ienionych braków . P rzed­
sięwzięcia bardzo am bitne, ty lko czy rea l­
ne? Można mieć w ątpliw ości, czy w  ciągu 
5—7 la t uda się w ybudow ać salę g im na­

styczną przy  Szkole Podstaw ow ej n r  2, 
kom pleks sportow y w  osiedlu P iastow ­
skim, obiekt lekkoatletyczny w osiedlu 
„F abryczne”, przystosow ać do potrzeb 
sportu  budynek przy ul. Szopena, czy też 
w ybudow ać k ry ty  basen.

Nie oznacza to  jednak , że bez tego typu  
obiektów  m asowa działalność rek reacy j­
no-sportow a nie może się odbywać. Z całą 
pew nością są w  te j dziedzinie ogromne 
możliwości działania, szczególnie przy 
w iększym  w ykorzystaniu  rezerw  organi­
zacyjnych. Przecież prak tycznie nie m a w 
mieście zorganizowanego w spółzaw odni­
ctwa międzyzakładowego. Ligi w  różnych 
dyscyplinach sportu  cieszą się w  innych 
m iastach ogrom ną popularnością. W J a ­
worze są też znakom ite w arunk i do m a­
sowego biegania. Parkow e ale jk i znakom i­
cie n ad a ją  się do biegów przełajow ych. 
Ja k  dotychczas b iegają po nich tylko 
sportow cy wyczynowi. Zbyt m ało uw agi 
poświęca się sportom  zimowym. OSiR zde­
cydowanie p referu je  im prezy w  okresie 
w iosenno-letnim , a przecież zima w cale 
nie m usi być sezonem m artw ym  w spor­
cie masowym. Pew ne nadzieje na popra­
w ę sy tuacji można w iązać z reak tyw ow a­
niem  działalności społecznej rady  sportu  
przy naczelniku m iasta, jako koordynato­
ra  w szelkich działań  zw iązanych z upow ­
szechnianiem  sportu  i rekreacji. W jej

skład wchodzą przedstaw iciele w szystkich 
organizacji k u ltu ry  fizycznej, sportu  i tu ­
rystyki, działających w  Jaworze.

N ajw ięcej uw agi poświęcono ku ltu rze  
fizycznej w  szkołach. O statnio obserw uje 
się tu  w iele bardzo niekorzystnych z ja­
wisk, negatyw nie w pływ ających na ogól­
ną spraw ność i zdrow ie młodzieży. Szcze­
gólnie niebezpieczna jest wciąż w zrasta­
jąca liczba przypadków  w ad postawy. 
Z jaw isko to m a znacznie szerszy zasięg i 
nie dotyczy ty lko Jaw ora. Konieczne jest 
podjęcie skutecznego przeciw działania te j 
tendencji. R adni postulow ali rozbudow a­
nie istniejącego ośrodka gim nastyki ko­
rekcyjnej,' gdyż nie je s t on w  stan ie ob­
jąć pomocą w szystkich dzieci z w adam i 
kręgosłupa. Je st to  jednak  działanie na 
zasadzie półśrodków  i z' pew nością nie 
rozwiąże problem u. T rzeba bowiem  w ie­
dzieć, na co zw rócił uw agę jeden  z rad ­
nych, że w  ośrodkach tak ich  leczy się już 
skutki, a nie usuw a przyczyny. Tylko 
likw idacja przyczyn może przynieść ocze­
kiw any efekt. Nie można przecież pow ie­
dzieć, żę w śród dzieci z w adam i postaw y 
przew ażają osoby z ułom nościam i w ro­
dzonymi. W prost przeciw nie, stanow ią one 
procent znikomy. Z reguły są to w ady 
nabyte. Duży w pływ  ma na to  n iep raw i­
dłow e prow adzenie zajęć w ychow ania fi­
zycznego. K om ercjalizacja sportu  dopro­
w adziła do tego, że już w  szkole podsta­
wowej rozpoczyna się pierw szy etap  „pro­
dukcji” przyszłych m istrzów. S p artak ia ­
dowe p unk ty  i m edale coraz częściej p rze­
słan ia ją  rzeczyw isty cel zajęć wf, m a ją ­
cych zapew nić dzieciom m aksim um  ruchu, 
p raw idłow ą sylw etkę i ogólną spraw ność 
oraz zdrowie. Nauczyciel w ychow ania fi­
zycznego, którego w artość pracy coraz 
częściej oceniana jest poprzez pryzm at

tych w łaśnie skom ercjalizow anych k ry te ­
riów, nastaw ia  się na w yszukiw anie po­
jedynczych ta lentów , „perełek” oraz ich 
szlifowanie. Pozostali zostają na uboczu. 
To m usi ulec zm ianie, ale m usi też zm ie­
nić się sposób oceny nauczycieli tego prze­
dmiotu. Pow inna bowiem  liczyć się tylko 
ich rze te lna  praca ze w szystkim i w ycho­
w ankam i.

Bardzo m ało m ówiło się o sporcie k w a­
lifikow anym . Trzy jaw orsk ie k luby spor­
tow e, tj. MRKS „K uźnia”, KS „T ranspor­
tow iec” przy OZTiMD i MKS „V ictoria” 
od daw na borykają  się z pow ażnym i kło­
potam i. Są to głównie trudności finanso­
we. D otacje z budżetu  m iejskiego stano­
w ią ty lko  kroplę w  m orzu potrzeb. D la­
tego też, jak  pow iedział przewodniczący 
MRN M ARIAN BORUN, bez pomocy za­
kładów  pracy  nie m a naw et co m arzyć 
o sporcie wyczynowym  na odpowiednio 
w ysokim  poziomie. N iestety, większość ja ­
w orskich przedsiębiorstw  niezbyt chętnie 
w ykracza poza swoje p a rty k u la rn e  in te re ­
sy.

Praw idłow y rozwój sportu  wyczynowego 
w ym aga rów nież odpow iedniej opieki 
m edycznej nad sportow cam i. R adni do­
m agali się w praw dzie utw orzenia w  n a j­
bliższym czasie przychodni sportow o-le- 
karsk ie j z gabinetem  odnowy biologicz­
nej, ale spełnienie tego postulatu w ydaje 
się m ało praw dopodobne ze w zględu na 
trudności kadrow e i sprzętowe.

P rzy ję ty  perspektyw iczny program  roz­
w oju k u ltu ry  fizycznej, sportu  i rek reac ji 
pozw ala na pew ien optymizm. Jednak  od 
jego realizacji będzie zależało, czy społe­
czeństwo Jaw ora otrzym a optym alne w a­
ru n k i zaspokajania swoich potrzeb w  tej 
dziedzinie.

M. LEN K IE W IC Z

WCZASY ZAPOW IADAŁY SIĘ raczej 
ciekawie. Chyba dlatego, że najp ierw  ich 
nie otrzym ałem . Złożyłem więc rek lam a­
cję, interw eniow ałem  w  Dziale Socjalnym  
W reszcie stw ierdzono, że nie m am  pod­
staw  do ubiegania się o wczasy, gdyż by­
łem  na nich w  ubiegłym  roku. Sprosto­
w ałem  tę  nieścisłość w yjaśniając, że z 
w ypoczynku korzysta ła żona, a w  bieżą­
cym roku  ubiegam  się ja. Odpowiedziano 
mi, że w  tak im  razie poąadę ty lko ja. Do­
szedłem  do w niosku, że nie byłoby to ta ­
kie złe. Żona w  dom u przy garach, syn 
w  żłobku, ta tu ś  zaś na kocyku w dychał­
by jod. Nie dane m i jednak  było tak ie 
szczęście i po rozpatrzeniu  rek lam acji o- 
trzym ałem  wczasy na trzy  osoby. M iej­
scowość atrakcy jna , morze, ty lko te rm in  
pod koniec sierpnia. Pom im o to posta­
now iliśm y jechać.

T erm in  gonił niem iłosiernie i w reszcie 
nas ta ł dzień, w  k tórym  cała m oja rodzi­
na znalazła się na m iejscu zbiórki. K ró tk i 
rzu t okiem kto, gdzie i z kim . Po zajęciu 
m iejsc w  zakładow ym  autobusie k ierow nik 
D ziału Socjalnego zapoznał nas ze stan ­
dardem  ośrodka w  Rowach, po czym z 
godzinnym  opóźnieniem  ruszyliśm y w  d a­
leką podróż. P rzebiegała bez w iększych 
przygód. P arę  przystanków , podczas k tó ­
rych  .panie biegły w  krzaczki, panow ie 
również, ale w  przeciw nym  kierunku , aby 
zlikw idow ać butelkow e zapasy. Po każ­
dym  tak im  postoju w au tobusie popraw ia­
ła się atm osfera. Nikogo w ięc nie zasm u­
cił fak t, że na horyzoncie poczęły kłębić 
się chm ury.

Rowy pow itały nas deszczem. H um or 
nie opuścił jednak  nikogo. Dopiero po 
przekroczeniu progu pokoju rozpoczęły się 
narzekania. A to  popsute radio, b rąk  m a­
szynki, grzejnika, połam ane w ersalk i i le­
żaki... Jed n i zaczęli chwalić, drudzy w y­
głaszać przydługie monologi o tym , że 
jeden  dom ek pow inien być na czterooso­
bową rodzinę, że w łaśnie czteroosobowa 
rodzina dostała ty lko pokój czteroosobo­
wy, a trzech  innych wczasowiczów — dwa 
pokoje dwuosobowe. D yskusje ciągnęły się 
do późnej nocy. K ończyły się z chwilą 
opróżnienia ostatn iej butelki.

R anek pow itał nas n ieśm iałym i prom y­
kam i słońca. N ikt nie w ierzył w  to, że 
już po południu  będzie praw dziw e lato. 
Gdy się tak  stało, najw ięksi narzekacze

przestali biadolić i zaczęli sposobić .się do 
w ieczorku zapoznawczego. A dm inistracja 
ośrodka zorganizow ała go z m yślą o in ­
teg racji wczasowej grupy.

K ażda para  zaopatrzyła się w następną 
bu te lkę i z uśm iechem  na ustach wszy­
scy zasiedli za stołem. G rupa z Jaw ora 
prezentow ała się najokazalej. Posiadała 
najw iększą ilość potencjalnych biesiadni­
ków, najw ięcej alkoholu i, oczywiście, n a j­
piękniejsze panie, k tó re  ciągle narzekały 
na b rak  praw dziw ych dżentelm enów. 
W ieczorek urozm aicony był licznym i kon­
kursam i. Zabaw ie nie było końca. Dwu­
kro tn ie odkładano zakończenie. W reszcie 
na sali pozostał tylko Jaw or, k tóry  do­
trw a ł do końca.

Śniadanie zapow iadało się bez udziału 
pracow ników  kuźni, stało się jednak  ina­
czej. S taw ili się wszyscy w  komplecie. 
W yżywienie było w spaniałe, więc n ik t nie 
chciał rezygnować z posiłku. N iejedna 
osoba stw ierdzała, że o ile tak  ma w y­
glądać kryzys żywnościowy, to niech trw a 
jak  najd łużej, oczywiście, gdyby cały czas 
można było wczasować. Dobra stołówka 
to połowa sukcesu. I ta  zasada w yznaw a­
na była przez cały czas tu rnusu .

Pozostałe dni przebiegały pod znakiem  
opalania, kąpieli i tow arzyskich spotkań. 
P arę  razy zorganizowano im prezy dla 
dzieci. Była też przejażdżka sta tk iem  po 
morzu. Dla jednych była to  duża fra jda , 
inni w rócili z niej z oznakam i choroby 
m orskiej. Na koniec tu rn u su  w yśw ietlo­
no film  na w olnym  pow ietrzu. Tak po­
kró tce m inęło 14 dni. P arę  osób z pusty ­
mi kieszeniam i oczekiwało na pow rót do 
domu, inni chętnie zostaliby dłużej.

Dzień w yjazdu nie zapow iadał się sen­
sacyjnie. Jednak  niespodzianka w isiała w 
pow ietrzu. Po zdaniu kluczy wszyscy o- 
czekiwali na przyjazd autobusu. Robiło 
się ciemno. Czy ktoś chciał, czy nie, wcho­
dził w bezpośredni kon tak t z kom aram i. 
P rzyjeżdżali nowi wczasowicze, a m y w 
rosnącym  napięciu oczekiwaliśm y na za­
kładow y, wysłużony au tokar. M ijały m i­
nuty, potem  godziny, a autobusu  .ani śladu. 
W reszcie k ierow nik ośrodka o trzym ał w ia­
domość, że nasz pojazd stoi gdzieś na t r a ­

sie, absolutn ie n iezdatny do dalszej d ro­
gi-

Rozdano nam  więc ponownie klucze, 
aby położyć dzieci spać. O czw artej nad 
ranem  zarządzono pobudkę, gdyż o piątej 
m ieliśm y odjechać au tokarem  pożyczonym 
z P K S -u  w  Szczecinku. T rudno opisać 
zdenerw ow anie ludzi, płacz dzieci. Nie by­
ło to miłe zakończenie wczasów. Do J a ­
w ora zam iast o 6, dotarliśm y o godzinie 
18.

Podejm ując próbę pewnego podsum o­
w ania wczasów, czynić to będę ty lko na 
podstaw ie jednego tu rnusu . D latego też 
w iele rzeczy może ujść m ojej uwadze.

P ierw sza spraw a to ta , iż wczasy każ­
dy zaliczył do udanych. Było to jednak  
bardziej w ynikiem  pięknej pogody, an i­
żeli w arunków  wypoczynku, jak ie  nam  
przygotowano. T rudno może w inić służbę 
pracow niczą za ten  stan  rzeczy. W idać 
jednak  pew ne zaniedbania, k tóre odróż­
n ia ją  dom ki ZKiMR od pozostałych. W 
bardzo złym stanie zna jdu je  się sprzęt, a 
szczególnie w ersalk i i leżaki, choć szafom 
i innym  m eblom  też „nic nie b rak u je”. 
A że wszystko to trzym a się jeszcze, to 
ty lko zasługa pan i Faronow ej, k tó ra  swo­

ją p racą  ra tu je  to, co jeszcze można u ra ­
tować. Je s t to  osoba sk rupu la tna  i n ie­
kiedy lekko przesadza w  swoich w ym aga­
niach co do czystości, jak  i dbałości o po­
w ierzone jej mienie. O dw rotna jednak  po­
staw a byłaby nie do zaakceptow ania.

Poruszając tem at stosunku k ierow ni­
ctw a zakładu do ośrodka w Rowach, trze ­
ba stw ierdzić, że od paru  la t „s taną ł” on 
w  miejscu. N aw et najw iększe inicjatyw y 
Działu Socjalnego nic nie pomogą, gdy 
uw aża się, że ośrodek ten  ma ulec likw i­
dacji. Mówi się o tym  od paru  lat. Inne 
zakłady nie zw ażają na tak ą  perspek ty ­
wę i ciągle dokonują zakupu nowego 
sprzętu. ZKiMR nie w idzą w  tym  żadne­
go interesu. A szkoda. Popraw ił się s tan ­
dard  w ypoczynku w  Głębokiem, nie jest 
źle w Grzybowie, Rowy zaś spełniają rolę 
kopciuszka.

Inny problem , to  ostateczne dogadanie 
się i załatw ienie raz na znwsze spraw y 
w yżyw ienia dzieci oraz potrźeba pow ażne­

go zastanow ienia się nad obow iązującym  
zakazem  zabieran ia dzieci do la t trzech. 
Były z tym  zawsze kłopoty. Zastanów m y 
się więc, czy jedno- lub  dw uroczne dzie­
cko nie może jechać np. nad morze. Wiem, 
że tak i w yjazd ra tu je  niekiedy dzieciom 
zdrow ie na długie lata. W prak tyce prze­
cież tacy m alcy jeździli, jeżdżą i będą 
jeździć na wczasy, a rodzice zawsze po­
dzielą się z nim i swoim i posiłkam i. P ro ­
blem atyczna jest także odpłatność za dzie­
ci. Wiadomo, że dziecko nie zje tyle, co 
dorosły, 'a za ich w yżyw ienie płaci się 
niewiele mniej.

Sporo do życzenia pozostaw ia sposób 
rozdziału ‘wczasów. Wiadomo, że w szyst­
kim  się nie dogodzi. Pozostają jednak  pe­
wne anom alie, k tóre nie pow inny ujrzeć 
św iatła dziennego. Chodzi m i o to, że 
w szystkie spraw y zw iązane z rozdziałem  
wczasów konsultow ane były ze Z w iązka­
mi Zawodowym i — tak  tw ierdzi Dział 
Socjalny, zaś Związki Zawodowe w yraziły 
tak ą  m.in. uw agę („PF” n r  7-8 w  a r ty k u ­
le „Dbać o in te resy  załogi”): „Już te raz  
jednak  duże zastrzeżenie w zbudza sposób 
rozdziału sk ierow ań”. Coś tu  w  tych obu 
stw ierdzeniach nie gra.

T rudno byłoby narzekać na te  czy inne 
niedogodności wypoczynku, nie widząc po­
zytywów. B ezstronnie . należy stw ierdzić, 
że w iele ostatnio zrobiono. Nie wszystko 
m ężna załatw ić od razu, choć zaległości 
są duże. Są też zakłady, w  których  ta  
form a działalności w ygląda znapznie go­
rzej. Pocieszmy się więc m yślą, że w  n a ­
stępnym  roku będzie lepiej, w  co oso­
biście wierzę.

Nie sposób nie poruszyć innego m inusu. 
Je st nim  zakładow y transport. Przygoda, 
jaka spotkała wczasowiczów szóstego i 
siódmego tu rn u su  w  Rowach, pow inna być 
ostatn im  sygnałem , że autobusy, jak im i 
dysponują ZKiMR, są na wykończeniu. 
Śmiem tw ierdzić, że o ile nie dokona się 
radykalnych  posunięć w  te j dziedzinie, to 
w przyszłym  roku załoga będzie m usiała 
udać* się na wczasy pociągiem. Tym  b a r­
dziej, że fabryczny autobus, wożący w cza­
sowiczów, w ygląda na tle  au tokarów  in­
nych przedsiębiorstw  niczym m uzealny 
zabytek.

ANTONI WYSOCKI

Refleksje z wczasów w Rewach

Krytycznie o jakości produkcji
JAKOŚĆ WYROBOW w ytw a­

rzanych w  ZKiM R budzi od pe­
wnego czasu słuszne zaniepoko­
jenie organizacji party jnej. W tej 
w łaśnie spraw ie odbyło się 10 
sierpnia br. posiedzenie Egzeku­
tyw y K om itetu Zakładowego 
PZPR. P odjętą  w  jego trakc ie  
uchw ałę p rzedstaw ia czytelni­
kom  „P rzeg lądu” sek re tarz  Ko­
m itetu  Zakładowego JERZY 
BIAŁCZYK.

— Stw ierdziliśm y w  toku  dy­
skusji, na konkretnych  p rzyk ła­

4 Przegląd Fabryczny

dach, pogorszenie jakości p ro­
dukcji. Dzieje się to w  sytuacji, 
gdy jednocześnie nasze w yroby 
zdobyw ają znaki jakości. Zda­
niem  obecnych na posiedzeniu 
system  organizacyjny służb Dzia­
łu  K ontroli Jakości w  fabryce 
nie spełnia należycie swoich za­
dań, do k tórych należy elim ino­
w anie w adliw ych w yrobów  na 
w szystkich szczeblach produkcji, 
a nie ty lko ocena w yrobu final­
nego. W ym ieniliśm y również ta ­
kie m ankam enty  w  działalności 
kontro li jakości, jak  niew łaściw a 
polityka kadrow a w ew nątrz ko­
m órki oraz b rak  konsekw encji w

realizacji program ów  popraw y ja ­
kości. ■

Uznaliśm y, że dzisiaj, kiedy 
szczególnie nie możemy sobie po­
zwolić na m arnow anie surowców 
i ludzkiej pracy, m usim y wydać 
zdecydowaną w alkę brakorobom . 
W zw iązku z tym  przedstaw ili­
śmy dyrekcji cały pak iet kon­
k retnych  przedsięwzięć, k tó re  na­
szym zdaniem  pow inny dać w- 
krótce >efekty. Co proponujem y? 
M.in. w prow adzenie i żalazne 
przestrzeganie zasady, że sery jną 
pracę na każdym  stanow isku bę­
dzie można rozpocząć ty lko w te­
dy, gdy pierw sze w ykonane eg­
zem plarze w yrobów  będą zbada­
ne przez kontro lera jakości. Tak 
dzieje się, i to z dobrym  sk u t­
kiem, w  W ydziale K-2. M usimy 
też zacząć stosować zasadę odpo­

w iedzialności za jakość nie tylko 
robotników  i m istrzów , ale rów ­
nież ustaw iaczy, technologów i 
kontrolerów .

Zbyt liczne są w  ZKiMR przy­
padki odstępstw  od obow iązują­
cych wymogów technologicznycn, 
konstrukcyjnych  i jakościowych. 
P rak ty k i takie, co gorsza, są le­
galizow ane przez' w ystaw ianie 
tzw. k a r t  dopuszczeń, za zgodą 
i w iedzą zastępcy dyrek to ra  d.s. 
produkcji. Należy to ukrócić przez 
w prow adzenie zasady, iż tak ie  
k a rty  mogą być w prow adzane je ­
dynie w  w yniku akcep tac ji kie­
row ników  kom órki, którego dana 
problem atyka dotyczy, np. kon­
struk to ra , technologa, czy kierow ­
nika DKJ.

Nie od dzisiaj postulujem y, aby 
zerwać z anonim owością p roduk ­

cji. W tak ie j sy tuacji trudno  
spraw dzić, kto zaw inił i w  k tó ­
rym  m iejscu „łańcuszka” p roduk­
cji szw ankuje jak ieś jego ogni­
wo. W w ydziałach K uźni rozpo­
częto już oznaczanie odkuw ek 
znakiem  kow ala, pow inniśm y ten 
zwyczaj upowszechnić również 
przy produkcji innych wyrobów. 
P rzykłady  brakoróbstw a m uszą 
zostać wyłowione, zaś w inni złej 
roboty pow inni to odczuwać fi­
nansowo.

W uchw ale Egzekutyw y znala­
zła m iejsce także spraw a jakości 
dostarczanych do zakładu m a­
teriałów  i surowców. Skoro nie 
m am y większego w pływ u na hu ­
ty, to m usim y uczynić wszystko, 
aby tu , na m iejscu, w yelim ino­
wać i nie dopuścić w adliw ych 
m ateriałów  do dalszej produkcji.



PLAN POPRAW Y WARUNKÓW PRACY

Kosztem 300 milionów złotych
W POPRZEDNIM  NUMERZE „P F ” za­

pow iadaliśm y dalsze inform acje na tem at 
p lanu  popraw y w arunków  pracy. P lan  ta ­
ki, k tórego rea lizacja p rzew idziana jest 
n a  la ta  1983—1985, opracow any został 
w spólnie przez służbę bhp  i społecznego 
inspektora pracy. O bejm uje on w ykaz 
przedsięwzięć, te rm iny  ich w ykonania, 
niezbędne nak łady  finansow e oraz ocze­
k iw ane efekty. Po zatw ierdzeniu  przez 
R adę Pracow niczą dyrek to r zobowiązany 
zostanie do um ieszczenia zaw artych  w  nim  
usta leń  w  p lanie p rzedsięb iorstw a  ̂ i, 
m iejm y nadzieję, zrealizu je je  w  całości 
i w  term inie.

W zasadzie opracow any program  w ym ie­
nia w szystkie najw ażniejsze uciążliwości, 
w ystępujące w  ZKiMR. Piszę, w  zasadzie, 
ponieważ uw adze jego au torów  um knęła 
jedna z nich, czyniąca p racę w  kuźni — 
zwłaszcza latem  — szczególnie uciążliwą, 
ale o tym  później. Gwoli p raw dy  przy­
znać muszę, że program  te n  je st w  h isto rii 
zakładu przedsięw zięciem  niespotykanym . 
Otóż kosztem  ok. 300 m ilionów  zł zam ie­
rza się popraw ić w  sposób zasadniczy w a­
ru n k i pracy  oraz socjalne całej w  zasadzie 
załogi! W ym ienię ty lko najw ażniejsze 
punk ty  program u, co pozwoli czytęlnikom  
zorientow ać się w  skali zadania.

Oto przez uruchom ienie m alarn i zanu­
rzeniow ej w  W ydziale W-5 zlikw idow ane 
będą dotychczasowe zagrożenia oparam i 
ksylenu i tlenków  ołowiu, zm niejszy się 
m arno traw stw o  farb , polepszy jakość m a­
lowania. Pom yślano także o w arunkach  
p racy  m alarzy  w  sąsiednim  W ydziale 
Montażu. Tu założono w ym ianę kab in  m a­
larsk ich  oraz zainstalow anie cen tralnej 
w entylatorow ni. I w  tym  przypadku  da 
to zm niejszenie stężenia szkodliw ych w y­
ziewów ksylenu, to luenu  i benzenu, nie 
mówiąc o zwiększonym  kom forcie pracy 
m alarzy. Jeżeli już jesteśm y przy farbach

i lakierach, to słów k ilka o m alow aniu 
tzw. kołnierzy. P roblem  te n  zostanie roz­
w iązany przez zakładow ych rac jonaliza­
torów. Oczekiwane efek ty  to  popraw a o r­
ganizacji p racy  i zm niejszenie jej uciążli­
wości.

K om pleksow e popraw ienie skuteczności 
w en ty lac ji w  fabryce — to kolejne zada­
nie, p rzy ję te  do program u. Dotyczy m.in. 
in sta lacji naw iew no-w yciągow ej w  W y­
dziale K-5, w  sto larni, w  gnieździe oczysz- 
czarek i szlifierek  W ydziału K-4, a w ła­
ściwie w  całej nowej kuźni. Nie zapom nia­
no rów nież o td j części zakładu, w  k tó rej 
w ytw arzane są m aszyny rolnicze oraz o 
m atrycow ni. W te j ostatn iej — w gnie­
ździe obróbki ręcznej W ydziału M-2 — 
nakazano jednocześnie w ykonać pom iary 
w ibracji. W kom presorow ni zaś zm ierzone 
zostanie natężenie pól elek trom agnetycz­
nych.

Czynnością szczególnie uciążliw ą w  
gnieździe oczyszczarek W ydziału W-5 jest 
ręczne w yjm ow anie zużytego śru tu  oraz 
za- i w y ładunek  ciężkich detali. Je st spo­
ro szans, aby uciążliw ości te  zostały w y­
elim inow anie jeszcze przed końcem  przy­
szłego roku. Efekty tak ie, uzyskiw ane po­
przez m echanizację ciężkich p rac ręcz­
nych, zakładane są także w  innych p u n k ­
tach  program u, np. w  w yniku  zastosow a­
nia specjalnego urządzenia do- przem iesz­
czania ciężkich odkuw ek przy młocie pię- 
ciotonowym, czy w ykorzystania innego 
p rzyrządu  do w tłaczania kół pasowych 
rozdrabniaczy. W iele zam ierzeń tego ro­
dzaju  przew idziano w  Dziale T ransportu . 
Zauw ażyliśm y, iż pokryw ają się one z 
uw agam i robotników  na tem at pracy w 
te j komórce. Np. zaplanow ano zakupienie 
dwóch w yciągów elektrycznych, w ykona­
nie najazdów  na ztw. kanały , czy też 
osobnego kanału  do rem ontu  ciężkich sa ­
mochodów.

K ilkakro tn ie  podnosiliśm y ostatnio kw e­
stię  skąpej bazy socjalnej w  ZKiM R i 
niem al całkow ity b rak  takow ej d la  ko­
biet. A przecież p racu je  ich w  fabryce 
kilkaset. W program ie założono, iż do 
końca bieżącego roku  w ykonane zostaną 
dla nich cztery pom ieszczenia higienicz­
no-san itarne , po jednym  w  m atrycow ni, 
kuźni, zespole m aszyn rolniczych i w  b iu ­
rowcu. Jeżeli już jesteśm y przy spraw ach  
socjalnych, to  dodajm y, że w  program ie 
przyjęto  np. oddanie now ej części socjal­
nej dla załogi w ydziałów  „W” jeszcze przed 
końcem  tego roku! N iestety, znacznie go­
rzej p rzedstaw ia się sy tuacja, gdy chodzi 
o Dział Głównego M echanika. W tym  
przypadku  au torzy  p rogram u zm uszeni by­
li p rzy jąć term iny , jak ie  narzucili b u ­
dow lani z w rocław skiej „jedynk i”. A są 
one bardzo odległe, bowiem  zakończenie 
robót w  obiekcie m echaników  przew idzia­
no dopiero pod koniec 1985 r. O k ilka 
m iesięcy wcześniej zaplanow ano finisz prac 
przy  rozbudow ie zakładow ej przychodni. 
Ze szczegółami te j inw estycji zapoznam y 
czytelników  w  następnych  num erach  ga­
zety. W spom nijm y tylko, iż w  w yniku 
rozbudow y przychodnia wzbogaci się m.in. 
o k ilka specjalistycznych gabinetów  oraz 
innych pomieszczeń.

P isaliśm y n ie jednokrotnie, że w śród 
przyczyn w ypadków  przy pracy  stosunko­
wo często w ym ienia się niedostateczną 
znajom ość zasad bezpiecznej pracy. Nic 
dziwnego, skoro służba bhp nie dysponu­
je  gabinetem  szkolenia z praw dziw ego 
zdarzenia. Ten m ankam ent usun ię ty  zo­
stan ie dopiero pod koniec 1986 r., co w y­
daje  się nam  term inem  zbyt odległym. 
Pom yślano także o osobach niepełnospraw ­
nych. Zaproponow ano m ianow icie dostoso­
w ać istn iejący Dział P racy  Chronionej do 
potrzeb rehab ilitac ji pow ypadkow ej i po 
chorobach.

L okatorzy są przekonani, że płacą też za 
kory tarze , piw nice, k la tk i schodowe, kiosk, 
pun k t „Eldom u” i inne. Osobiście w  to 
nie w ierzę, nieodzow na jest jed n ak  od­
powiedź kom peten tnej osoby, choćby po 
to, aby położyć kres plotKom lub przy­
znać rację.

PorządeK pozostaw ia w iele do życzenia. 
Pobieżne sp rzą tan ie  ty lko  połowicznie za­
ła tw ia  spraw ę. Na kory tarzach  należałoby 
ustaw ić popielniczki i kosze. Twierdzenie, 
że nie m iałoby to  sensu, bo i tak  ktoś je 
ukradnie , też odpow iada praw dzie.

Nie w iem y, jak  długo będziem y chodzić 
w zupełnych ciemnościach. W stawiono p a­
rę  jarzeniów ek i na ty m  się skończyło. 
W ybijam y więc sobie zęby i po om acku 
szukam y w łasnych drzwi. Tłum aczenie, że 
ludzie k rad n ą  żarów ki, jest błędne. P ro ­
ceder ten, owszem, upraw iany  jest w  p i­
wnicy. N atom iast na k la tce schodowej 
m ógłbym  w skazać parę  punktów , k tó re  
an i razu  nie m iały styczności z żarówką.

O w iele w ażniejszą sp raw ą je st u s ta ­
w iczny b rak  wody. Nigdy nie wiadom o, 
czy będzie, a o ile już jest, to ty lko  go­
rąca. Niegdyś adm in istrac ja  pow iadam ia­
ła lokatorów , że zabrakn ie  w ody lub jej 
dostaw a będzie ograniczona. Obecnie za­
niechano tego zw yczaju, uw ażając w idocz­
nie, że o ile w  całym  Jaw orze są z nią 
kłopoty, to  nie m a co w ysilać się na zbę­
dne tłum aczenie. Tym czasem  w yjaśnić n a­
leżałoby choćby to, dlaczego woda jest 
tak  brudna.

O kres la ta  jakby  przespano. Na rzecz 
osiedla nie zrobiono praw ie nic, a  jeżeli, 
to nie do końca. K toś w padł w reszcie na 
pom ysł zastąpienia drzew ek o k ilkucen­
tym etrow ej wysokości — większym i. Nie 
w ziął jednak  pod uw agę suchego lata. 
D rzew ka należało co jak iś czas podlać. 
Nie uczyniono tego an i razu. W rezu lta ­
cie p raw ie co drugie uschło. Nie pom y­
ślano też o ich zabezpieczeniu przed przy­
padkow ym  złam aniem . P ostępując w  ten  
sposób, w  osiedlu nigdy nie będzie zie­
lono.

L okatorzy prosiliby też o zapew nienie 
te j zimy dostatecznego ciepła. Dotychczas 
bowiem  m arzli. W ogóle budynek ro ta ­
cyjny obrasta  w  legendę. Rozpocząć w y­
padałoby od rem ontu  tego, co spartaczy li 
budowlani.

Nie obiecujem y jednak  sobie za dużo, 
ale zwróćm y uw agę na plac m iędzy ro ­
tacy jnym  a punktow cem . Poruszym y tym  
sam ym  następną spraw ę — jego zagospo­
darow ania. W tej m aterii n ie rob i się nic. 
M inął już trzeci rok, a plac, oprócz dw u­
kro tne j n iw elacji te renu , nic nie zyskał. 
C ierpią na tym  dzieci, bo nie m a ją  się 
gdzie baw ić z b rak u  podstaw ow ych u rzą - 
rzeń. Coraz częściej zdarzają się w ypadki. 
T eren  ten  k ry je  w iele niespodzianek. W y­
sta jące  dru ty , dziury w  terenie, rozmoczo­
ne odpady. S trach  po p rostu  w ypuszczać 
dzieci, bo n iem al każda ta k a  w ypraw a

W iemy, jak  w ielk im  problem em  je st W 
ZKiM R u trzym anie porządku  w  m iejscu  
pracy, a zw łaszcza w  san ita ria tach  i szat­
niach. Otóż pom yślano, aby poprzez o r­
ganizację m iędzyw ydziałowego w spółza­
w odnictw a zachęcić ludzi do w iększej d b a­
łości o urządzenia hig ieniczno-sanitarne. 
Spodziew ane efekty  t o , , oprócz w ym ier­
nych w  złotów kach kw ot, w yk ładanych  
co roku  na zakup now ych um yw alek, n a ­
trysków  i k ranów  — zm niejszenie ilości 
chorób zaw odowych i zakaźnych, a także 
w ypadków  przy pracy.

W ym ieniliśm y najw ażniejsze przedsię­
w zięcia — a je st ich k ilkadziesią t — u ję te  
w  program ie popraw y w arunków  pracy. 
Ich rea lizacja kosztow ać będzie n iebaga- 
te lńą  kw otę, bo k ilkase t m ilionów  złotych. 
Czy zakład  stać na ta k  duży w ydatek  — 
p y ta ją  n iektórzy? W ydaje się nam , że to 
py tan ie  je s t źle postaw ione. Nie ulega 
przecież w ątpliw ości, iż bezw zględnie m u­
sim y inw estow ać w  popraw ę w arunków  
pracy  załogi. Należy więc um ieję tn ie  zbi­
lansow ać posiadane środki (tylko k ilka 
punk tów  program u popraw y w arunków  
pracy  zrealizow ane zostanie poprzez in­
w estycje w  sta re j części zakładu), a p rze­
de w szystkim  uśw iadom ić załodze, że n a ­
p raw dę opłaca się łożyć w  lepszą w en ty ­
lację, w iększą ilość gabinetów  lekarskich , 
w  obszerniejsze szatnie, naw et kosztem  
indyw idualnych  zarobków.

Na koniec jeszcze ty lko  py tan ie  do a u ­
torów  przedstaw ionego program u: dlacze­
go nic się w  n im  nie m ów i o dużym  n a­
tężeniu  hałasu  i w ysokiej tem pera tu rze  
w  halach  kuźni? Czyżby w  tym  przypad ­
ku zabrakło  kom uś odw agi (problem  w iąże 
się z kolosalnym i nakładam i), czy też 
rozw iązanie te j spraw y p rze rasta  w yobra­
źnię naszych specjalistów ?

R.T.

kończy się w ypadkiem . Dwa m iesiące te ­
m u sam  odczepiałem  4-letnie dziecko, k tó ­
re  nabiło  się na gwóźdź. W yglądało to 
strasznie. Ja k  najszybciej trzeba więc 
przystąpić do zagospodarow ania tego te ­
renu. Rodzice nie będą w tedy prow adzić 
dzieci do ogródka jordanow skiego koło 
„ Inprodusu”, gdzie jest huśtaw ka, k a ru ­
zela, zjeżdżalnia. Znikną też grupy  szar­
żujących po kory tarzach .

W hotelu  robotniczym  pojaw iły  się 
także gryzonie. W edług re lac ji m ieszkań­
ców, należą one już do sta łych  lokato­
rów. Ich aktyw ność rozpoczyna się w  go­
dzinach nocnych. Ludzie skarżą się także 
na b rak  odkurzaczy. K iedy ktokolw iek 
py ta się o nie, pada odpowiedź, że są w 
napraw ie. W program ie działalności ho­
te lu  pow inny znajdow ać się im prezy, na 
k tórych  miło m ożna by spędzić czas. Po­
starano  się ty lko o uruchom ienie k aw ia r­
ni, w  k tó re j dom inuje głów nie piwo, i to 
zawsze w  w ystarczających  ilościach. N a­
leżałoby uczulić dyrekcję, aby w  swoich 
p lanach  perspektyw icznych u ję ła  budow ę 
nowego hotelu.

Osiedle pow inno stanow ić w izytów kę 
zakładu. Na razie  nie w ygląda ona im po­
nująco. N ajlepiej p rezen tu ją  się p ierw sze 
trzy  budynki, w ybudow ane w  początkach 
pow staw ania kuźni. W jednym  ze swoich 
artyku łów  kierow nik  osiedla staw iał so­
bie zaszczytny cel, aby stało  się ono je ­
dnym  z piękniejszych w  Jaw orze. N ieste­
ty , niew iele zrobiono w  te j dziedzinie. 
Obecnie w idoczny jest w ręcz zastój.

M ieszkańcy w  różnych spraw ach  in te r­
w en iu ją  u k ierow nika osiedla. N ie zaw ­
sze je st on w  stan ie dać k onk re tną  od­
powiedź. Bo albo dana decyzja nie leży 
w  jego kom petencji, albo czegoś brakuje . 
P row okując niegdyś k ierow nika do za­
b ran ia  głosu na łam ach „P F ”, czynię to  
pow tórnie. Chciałbym  też podpowiedzieć, 
że w iele spraw  m ożna w yjaśnić za po­
średnictw em  zakładow ej gazety. U niknie się 
w tedy  różnych nieporozum ień. Zasada, ja ­
ka jednak  u nas obow iązuje, to przede 
w szystkim  obrona jako  m etoda odpowie­
dzi na kry tykę.. N osiłem  się także z za­
m iarem  opisania działań  kom itetu  osiedlo­
wego, gdy kierow nik  stw ierdził, że w spół­
praca z nim  uk łada się dobrze. Chodzi je ­
dnak  o to, że kom itet te n  w łaściw ie nie 
robi nic, choć jego ro la  pow inna polegać 
na obronie in teresów  m ieszkańców. Tak 
jednak  nie jest. W iększość z tych  ludzi 
w  ogóle pozapom inała, że do czegoś tak ie ­
go należy. Nic w ięc dziwnego, że tak a  
postaw a te j grupy  osób będzie zawsze 
zasługiw ała na „pochw ałę”, bo nie dostar­
cza dodatkow ych zajęć, nie spraw ia kło­
potów.

ANTONI WYSOCKI
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W zakładowym osiedlu 
przy Piastowskiej

KOŃCZĄC MOJ ARTYKUŁ w m ajo ­
w ym  num erze „P F ” o budynku ro tacy j­
nym , obiecałem  jego dalszy ciąg. Czynię 
to  obecnie, poszerzając tem atykę do ca­
łego osiedla. Gwoli w yjaśn ien ia chciał­
bym  uprzedzić, że nie będzie to  na la ty - 
w anje na adm in istrację  osiedla, an i na 
dyrekcję zakładu. W skazując pew ne p ro ­
blem y, p ragnę uczulić tych  w szystkich, 
k tórych  zwiększona aktyw ność popraw i 
zarówno w aru n k i m ieszkaniowe, jak  rów ­
nież przyczyni się do upiększenia osiedla. 
Taki w łaśnie cel staw iam  sobie, pisząc 
na ten  tem at.

W iele starszych osób pam ięta czasy, 
kiedy to sam  fak t posiadania jakiegokol­
w iek m ieszkania stanow ił powód do szczę­
ścia. N ikom u do głowy nie przychodziły 
inne w ym agania. Obecnie ludzie już się 
tym  nie zadow alają. W pew nych przy­
padkach  jest to uzasadnione. U rbanizacja 
przy jednoczesnym  b rak u  dobrych rozw ią­
zań spraw ia, że osiedla są po p rostu  złe. 
T ak  jest rów nież w przypadku  osiedla za­
kładowego ZKiMR. Nie m uszę chyba n i­
kom u tłum aczyć, że w  te j sy tuacji p ierw ­
szym do bicia będzie adm in istracja , czyli 
najbliższy zarządca. N iezbyt to chw alebna 
praw da. Spoglądając okiem  osoby postron­
nej stw ierdzim y, że nasze osiedle nie róż­
ni się niczym szczególnym od setek in­
nych.

Rozpocznę od „rotacyjnego”. Je st to bu ­
dynek w zniesiony w edług przestarzałych

planów. Do tego dochodzi partack ie  w y­
konanie. B udow lani w szelkim i siłam i s ta ­
ra li się przekazać go użytkow nikow i z 
w szelkim i uste rkam i, a jest ich wiele. J e ­
żeli adm in istracja  zgodziła się na ten  stan  
rzeczy, to m usi ponieść w szelkie tego kon­
sekwencje. T łum aczenie się, że chciano, 
aby oczekujący w prow adzili się jak  n a j­
szybciej, niczego nie uspraw iedliw ia.

W iele w ad spowodowali także lokato­
rzy. Poza hasłam i antypaństw ow ym i, k tó ­
re po jaw iają się na ścianach, pozostałe 
nie w yn ikają z celowego działania. N ikt 
nie w ybija  specjaln ie szyb, ale przy sil­
nych przeciągach trudno  u trzym ać drzwi. 
Gdy kiedyś zw racałem  uw agę na fak t za­
stępow ania szyb blacham i, kolega p rze­
strzegał mnie, abym  się nie zdziwił, gdy 
adm in istracja  nie będzie tego robiła. D łu­
go nie trzeba było czekać. Obecnie m ie j­
sca po szybach, k tó re  w yleciały, są puste.

Ludzi in te resu je  też, na jak im  etapie 
u tknęła  spraw a przegrodzenia korytarzy. 
Zapow iedziane s ta ran ia  o zainstalow anie 
liczników gazowych i elektrycznych nie 
przyniosły żądanego rezu ltatu . Dochodzi 
w ięc do w ielu anom alii. Jeśli ktoś w ypali 
w ciągu m iesiąca np. 10-krotnie więcej 
gazu od innych, to i tak  w  ogólnym roz­
rachunku  zapłaci tyle, co pozostali. P ra k ­
ty k u je  się w ięc w  „ro tacy jnym ” zasadę 
(szczególnie w  chłodnej porze roku) pale­
nia gazu na okrągło. W yjaśnienia w ym a­
gała też spraw a poboru elektryczności.

Nie od dziś słyszy  się narzekania na funkcjonow anie w ew nątrzzakładow ego transpor­
tu... U żytkow nicy  „raków” i „ekspresów ” uskarżają  się na trw ające zb y t dłićgb 
rem onty  — m echanicy z  bazy transportu  na nadgm inny brak dbałości o wózki...

Fot. A. W ysocki
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„Prosimy przyjść i zobaczyć”
KONSEKW ENCJA, z jak ą  od 

dłuższego czasu toczym y w alkę
0 popraw ę w arunków  pracy  szli­
fierzy spowodowała, iż także in ­
ne zespoły pracow nicze zw raca­
ją  się do nas z p rośbą o pomoc 
w  kłopotach. Świadczy to  w y­
m ow nie o tym , ja k  ważne w 
oczach pracow ników  ZKiMR są 
w arunki, w  jak ich  przychodzi im 
codziennie w ykonyw ać obowiązki 
Oznacza też, jak  w iele jeszcze 
w  tej dziedzinie jest do zrobie­
nia. Dobrze więc się stało, że R a­
da Pracow nicza uznała ten  p ro ­
blem  za kluczow y w  nadchodzą­
cych la tach , a służba bhp. i spo­
łeczna inspekcja p racy  opracow a­
ły szczegółowy program  popra­
wy. W róćmy jednak  do rzeczy.

O trzym aliśm y list od pracow ­
ników  Działu Głównego M ećha- r 
n ika o następu jące j treści:

M y, m echanicy, do te j pory nie 
skarżyliśm y się na w arunki pra­
cy i zaplecze socjalne, chociaż
1 jedne i drugie są niezadowala­
jące. K ierow nictw o i dyrekcja  
obiecyw ały nam  funkcjonalną  i

nowoczesną halę rem ontów , ale 
nic z tego nie wyszło. Oprócz ob­
szernej hali i k ilk u  lepszych ob­
rabiarek nic w ięcej nie o trzym a­
liśm y. Miała tu  być m .in. now o­
czesna, kabinow a m yjn ia  części 
m aszyn, a jest m ała w anienka, 
kilka  szczotek i ręce robotników , 
um orusanych od stóp do głów, 
zatruw ających p łynem  m yjącym  
siebie i w ydzia ły , nie o trzym u ją ­
cych za to ani grosza rekom pen­
saty. A lbo suw nice. Insta lu jąc je, 
nie pom yślano o specyfice prac, 
w ykonyw anych  w  w ydzia le re­
m ontow ym . Jeżeli przez to nie­
dopatrzenie ktoś nie zostanie ka ­
leką, to ty lko  dzięk i szczęśliw e­
m u  zbiegow i losu.

Poniżej k r y ty k i  przedstaw ia się 
zaplecze socjalne. Jeszcze do nie­
dawna do na jbliższej ub ikacji 
m ieliśm y dobre k ilkaset m etrów , 
teraz oddano nam  dwa pom iesz­
czenia w  now ym  obiekcie, które  
dopraw dy nie zasługują na swo­
ją nazwę. A  np'. w  „stołówce” 
siedzieliśm y po ostatnich desz­
czach po ko s tk i w  wodzie. Co to 
będzie, gdy nastaną dni chłodne?

Nie lepiej przedstaw ia się spra­
w a łaźni. Z pow odu niskiego ci­
śnienia w ody nie m ożem y w y ­
kąpać się po pracy. Jeżeli nam  
nie w ierzycie, to  prosim y przyjść  
i zobaczyć.

M am y nadzieję, że trochę praw ­
d y  nie przeszkodzi w  w y d ru ko ­
w aniu  naszego listu.

Ja k  widać, nic nam  nie prze­
szkodziło. Z zaproszenia także 
skorzystaliśm y, nie chcieliśm y bo­
wiem  spotkać się z zarzutem , że 
piszem y o fak tach , k tórych  nie 
stw ierdziliśm y naocznie. P rzypo­
m inam y, iż o poruszanych tu  
problem ach m echaników  pisali­
śmy już w  lutow ym  num erze 
„P F ”, n iestety, jak  . na razie, bez 
odzewu. W zw iązku z tym  na 
„czarną lis tę” osób, k tó re  w inne 
nam  są odpowiedź na kry tykę, 
w pisujem y kierow nictw o Działu 
Głównego M echanika i W ydziału 
Rem ontowo-Budowlanego. P rzy ­
pom inam y, że zna jdu ją  się na 
niej również przełożeni szlifierzy 
z W ydziału M-2.

W m agazynie odzieżowym re ­
gały są zapełnione rękaw icam i, 
ub ran iam i i innym  sprzętem  o- 
chrony osobistej. In teresan tów  
ak u ra t nie było. Z inform acji p ra­
cujących tam  osób w ynika, że 
prak tycznie w  każdym  aso rty ­
m encie (oprócz ręczników) jest 
pełne pokrycie ak tualnych  po­
trzeb. Skoro więc jest tak  dobrze, 
to  dlaczego jest aż ta k  źle? Skąd 
biorą się częste utyskiw ania? 
Czyżby były one pozbaw ione ja ­
k ichkolw iek podstaw ?

N iestety, nie. Od dłuższego już 
czasu najw ięcej kłopotów  stw a­
rza b rak  odpow iednich rozm ia­
rów  u b rań  roboczych i obuwia. 
Dotyczy to w  szczególności butów  
ze stalow ym i noskam i ochronny­
mi, nieodzowne do pracy  w w y­
działach kuźni. Spodnie lub  b lu ­
zę, a  naw et koszulę można do­
prowadzić do odpow iednich roz­
m iarów . Znacznie gorzej m a się 
rzecz z obuwiem. N iejednokrot­
nie już gościliśmy w  redakcji 
zrozpaczone panie z bu tam i o 
2—3 num ery  przew yższającym i 
rozm iary ich stóp. Często też bez 
ochronnych nosków. Jak  w  ta ­
kim  obuw iu bezpiecznie poruszać 
się po halach produkcyjnych, 
gdy sporą część uw agi trzeba 
skupić na tym , aby nie zgubić 
buta? T rudno oczywiście za ta ­
k i s tan  rzeczy w inić zakładowe 
służby zaopatrzenia. W obecnej 
bardzo tru d n ej sy tuacji rynko­
w ej robią co mogą. Znacznie w ię­
cej w iny leży po stronie produ­
centów. P roduku ją  obuw ie w y­
łącznie m ęskiej num eracji. Do ich 
świadom ości nie do tarł jeszcze 
fak t, że w  w ielu zawodach, w 
k tórych  p raca  je st szczególnie 
ciężka, jak  w  przypadku  kuźni, 
z powodzeniem  p racu ją  kobiety.

Problem  ten, na co zwrócił rów ­
nież uw agę JERZY TODOS — 
społeczny inspektor pracy  w  za­
kładzie — m a jeszcze inny aspekt. 
Jakość zarówno obuwia, ja k  i u - 
b rań , ostatnio znacznie się po­
gorszyła. W idok pracow nika w 
bu tach  bez podeszew  nie należy

6 Przegląd Fabryczny

C z y  m o żn a  z u ż y w a ć  m nie j 
o d ieży  och ro n n e j?

do rzadkości. P aradoks jest tym  
większy, że „w ierzchy” pozostają 
w  dość dobrym  stanie. Podobnie 
m ają  się spraw y z ubraniam i. 
Czasokres ich używ alności (wy­
trzym ałości) skraca się. Znaczny 
w pływ  m ają  na to, oczywiście, 
w arunk i pracy, np. w  m alarni, 
gdzie spora ilość osiada na u b ra ­
niach, pow odując ich łam anie się.

Osobny problem  stanow i dba­
łość pracow ników  o stan  ubrań  
i środków  ochrony osobistej. 
W szystko to spraw ia, że przecięt­
na norm a ich używalności, w y­
nosząca około 9 miesięcy, jest 
przekraczana w  zakładzie ponad 
dw ukrotnie. Oznacza to, że przy 
zachow aniu obow iązujących norm, 
zużycie tych środków  mogłoby 
być znacznie niższe. P raw dopo­
dobnie nie w ystępow ałby w ów ­
czas problem  ilości, chociaż w ą t­
pić należy, czy rozw iązałoby to 
problem  w  sferze jakościowej.

(mil)

Jakość posiłków regeneracy j­
nych w zbudziła ostatnio pow aż­
ne zastrzeżenia. Dotyczyły one 
przede w szystkim  tzw. w kładek. 
Zdaniem  zainteresow anych zbyt 
często stanow ił ją , kaw ałek  (nie 
zawsze odpow iadający 50 gram o­
w ej normie) pasztetow ej, kaszan­
ki czy tw ardego sera.

Dzięki staran iom  związków sy­
tuacja  uległa pew nej poprawie. 
W ystąpili oni z w nioskiem  do dy­
rek to ra  ZKiMR o zezwolenie na 
podwyższenie norm y w kładek do 
100 gram ów  i popraw ę ich jako­
ści. W niosek został zaakceptow a­
ny. Zwiększone w kładki o trzym u­
ją  na razie kow ale i okraw acze 
w  całej kuźni oraz piecowi z 
K-2 i K-5, a więc stanow iska, na 
k tórych w ydatek  energetyczny 
jest najw iększy. Obecnie jest to 
przew ażnie w ędlina lub  mięso, 
czasem Jakże ser żółty. Nad prze­
strzeganiem  obow iązujących norm  
czuwa Społeczna Inspekcja P ra ­
cy. P rzeprow adzone ostatnio kon­
tro le  dały raczej pozytywne w y­
niki.

Związkowcy dążą do tego, aby 
lepszym i posiłkam i regeneracy j­
nym i objąć jak  najszerszą grupę 
pracow ników  zakładu.

Gabinet
zabiegowy

Ile za urlop?
Z tak im  pytan iem  zw rócili się 

do naszej red ak cji pracow nicy 
w ydziałow ej kontro li jakości. List 
te n  przytaczam y poniżej w  cało­
ści, ad resu jąc  go do zakładowych 
ekonom istów  i szczególnie do 
D ziału Rachuby. Sądzim y, iż już 
w  następnym  num erze gazety bę­
dziemy mogli opublikow ać rze te l­
ną odpowiedź kom petentnych o- 
sób na poruszony problem . A oto 
treść listu , jak i w  im ieniu kole­
gów podpisał CZESŁAW SORO­
KA.

Po przeczytan iu  k ilk u  a r ty k u ­
łów w  prasie regionalnej na te ­
m at naliczania w ynagrodzenia za 
urlop w ypoczynkow y (m.in. w  
„Słowie P olskim ” z dnia 27-29 
m aja br., rubryka  „Pytam y dla 
W as”) postanow iłem  w raz z kole­
gam i prześledzić, jak  przedsta­
wia się ta  sprawa w  naszym  za­
kładzie? Po w n ik liw e j analizie 
doszliśm y do podobnego w niosku, 
ja k i sugeruje, prasa, a m ianow i­
cie, że i u  nas zdarzają się nie­
praw idłow ości w  naliczaniu w y ­
płat za urlop. Rów nież w  ZK iM R  
w ystęp u je  różnica pom iędzy w y ­
nagrodzeniem  pracownika, prze­
byw ającym  na urlopie, a w yn a ­
grodzeniem , jakie o trzym ałby  
pracując. O czywiście, jest to róż­
nica na n iekorzyść pracownika. 
A przecież K odeks Pracy m ówi, 
że w ynagrodzenie za urlop nie 
m oże być niższe od w ynagrodze­
nia, jakie  .p racow nik o trzym ałby, 
gdyby w  ty m  czasie był za trud­
niony (Art. 172 KP). W łaśnie każ­
dy „dniów kow y” m oże stw ierdzić  
(nie rozpatryw ałem  innych  grup  
zaw odowych), że podczas p rzeby­
wania na urlopie tracił kilkaset 
złotych. S trata  ta byw a różna, 
ty m  w iększa , im  w ięcej n ieko­
rzystnych  czynn ików  na  to się 
składa. C zynn ikam i ty m i są po­
dział urlopu na części i wolne so­
boty, przypadające w  czasie urlo­
pu  oraz grupa zaszeregowania i 
wysokość prem ii uznaniow ej. Nie 
traci się na zarobku jedyn ie  w te ­
dy, gdy pracow nik bierze urlop  
w  całości, ale przecież nie m usi

Rozpoczęła się jesień. Dział So­
cjalny przystąp ił do organizow a­
nia zaopatrzenia załogi na zimę. 
Zapisy na ziem niaki, cebulę i 
jab łka  przyjm ow ał już w  m aju  
w edług zasad podanych do w ia­
domości załogi w zakładow ej ga­
zecie.

Mimo to ponownie przypom i­
nam y, iż każdem u pracow nikow i 
oraz em erytow i i renciście p rzy­
sługuje praw o zakupu ziem nia­
ków  za pośrednictw em  zakładu w 
ilości 100 kg na siebie i każdego 
członka rodziny będącego na jego 
utrzym aniu. Jeżeli natom iast 
w spółm ałżonek pracow nika jest 
em erytem  lub rencistą ZKiMR, 
zapisy dokonuje ty lko pracow nik 
zakładu. K ażdy ma praw o zaku­
pić cebulę, w  ilości nie w iększej 
niż 50 kg.

Zapisy na ziem niaki, cebulę / i 
owoce przyjm ow ane są od 1 do 
31 m aja  każdego roku. Każdy, 
kto dokonał zapisu, zobowiązany 
jest odebrać zamówione ilości. 
We w rześniu Dział Socjalny nie 
przyjm ow ał rezygnacji z zapisów.

Na ziem niaki zapisały się 233 
osoby łącznie na 61 ton. 63 osoby 
chcą kupić 1400 kg cebuli, nato ­
m iast ty lko jedna zapisała się na 
10 kg jabłek! W zw iązku z tym , 
że Dział Socjalny m a w iększe 
możliwości zakupu, nadal będzie 
można, mimo określonego te rm i­
nu, zapisać się na ziem niaki i ce­
bulę. Nie będzie się sprow adzać 
jab łek  zimowych, ponieważ, jak  
w ynika z zapisów, załoga nie 
zgłasza tak iej potrzeby. P raw do­
podobnie jest to w ynikiem  dobre­
go u rodzaju  tych owoców w  roku 
ubiegłym  i bieżącym.

tego robić! A r ty k u ł 162 K odeksu  
Pracy m ówi, że na w niosek pra­
cow nika urlop m oże być podzie­
lony na części z tym , że co n a j ­
m n ie j jedna z nich pow inna o- 
bejm ow ać nie m n ie j n iż 10 ko ­
le jnych  dn i kalendarzow ych.

Posłużm y się przykładem . Ro­
bo tn ik  bierze owe 10 dni urlopu, 
w  które w chodzi rów nież jedna  
sobota pracująca, a w ięc 9 dni 
roboczych. S tw ierd z im y wów czas 
na jw yższą  różnicę na niekorzyść  
pracow nika, wynosząca np. w  X  
grupie zaszer. i p rzy  30°lo prem ii 
aż. 489 zł! T ym czasem  „Słowo 
Polskie” podaje, ja k  pow inno się 
w yliczać w ynagrodzenie za urlop, 
aby w spom niana pow yże j kodek­
sowa zasada a r ty ku łu  172 K P  
(pracow nik nie m oże stracić na 
zarobku w  czasie urlopu  — przyp  
red.) była zachowana. C zyżby w  
Z K iM R  rządziły inne prawa? 
Skąd  się to bierze, nie w iem y  i 
dlatego żądam y w yjaśn ień . Może 
gazeta regionalna i K odeks Pra­
cy nie m ają racji, skoro u nas, 
w  fabryce, w ynagrodzenie za u r­
lop w yliczane jest w  inny spo­
sób, i to od 1981 r., tj. od chw ili 
w prow adzenia trzech w olnych  so­
bót w  miesiącu? Istn ie je  też m oż­
liwość, że w  Z K iM R  stw orzono  
własne, sw oiste podstaw y praw ­
ne naliczania w ynagrodzenia zc 
urlop.

M am y nadzieję, że rów nież  
N SZ Z  Pracow ników  ZK iM R , po 
przeczytan iu  tego listu, przyłączy  
się do w ykrycia , skąd biorą się 
nieprawidłowości. Może te ż  zw iąz­
kow cy w yw alczą  nam  w yrów na­
nie strat za ubiegłe lata?

m
Nie podejm ujem y się udziele­

n ia odpowiedzi na powyższe py ­
tan ia, po prostu  dlatego, że nie 
uw ażam y się za aż tak  kom pe­
tentnych. Sądzim y jednak , że ta ­
kow i eksperci znajdą się w  za^ 
kładzie. W każdym  razie oczeku 
jem y, że już w  następnym  n u ­
m erze zakładow i ekonom iści i 
p raw nik  rzeteln ie rozstrzygną 
w ątpliwości.

W zorem la t ubiegłych cebula 
będzie sprzedaw ana w  zakładzie, 
natom iast ziem niaki będą dosta r­
czane do m iejsca zam ieszkania. 
T rzeba więc przypom nieć wszy­
stk im  zainteresow anym  o obo­
w iązku zw rotu  w orków  w  ciągu 
3 dni po o trzym aniu  ziem niaków, 
gdyż od tego uzależnione są n a ­
stępne dostawy.

Jedną z najp iln ie jszych  potrzeb 
załogi jest zaopatrzenie się w o- 
pał na okres zimowy. W m arcu  
br. P rezydium  Rządu w ydało de­
cyzję n r 15/83 w  spraw ie zaopa­
tryw an ia  się w  w ęgiel na cele 
bytow e pracow ników  zakładów  
reso rtu  hu tn ic tw a i przem ysłu 
maszynowego poprzez b iu ra  opa­
łowe. Decyzja m iała w ejść w  ży­
cie 1 lipca br. i w zw iązku z 
tym  załoga ZKiMR m usiałaby 
zaopatryw ać się w węgiel za po­
średnictw em  biura opałowego we 
w łasnym  zakresie, 'co  z pew no­
ścią przysporzyłoby pracow nikom  
i zakładow i w iele dodatkow ych 
kłopotów. Wobec tak ie j sy tuacji 
dy rekcja w ystąp iła  z w nioskiem  
o um ożliw ienie zaopatryw ania za­
łogi w  węgiel na dotychczasow ych 
zasadach. W rezultacie s ta ry  sy­
stem  został utrzym any.

Przypom inam y również, że za­
k ład  zapew nia tran sp o rt w  ponie­
działki • i czw artk i każdego ty ­
godnia za opłatą 150 zł jeżeli 
przewóz dokonyw any jest w  ob­
rębie Jaw ora  i wg staw ki 150+10 
zł za każdy kilom etr poza g ran i­
cam i m iasta. Dostawy węgla do 
zakładu na II półrocze rozpoczęły 
się na początku w rześnia 1983 r. 
W ęgla będzie pod dostatk iem  i 
każdy pracow nik  bez kłopotów  
będzie mógł zrealizow ać swój de­
putat. A. BABIJCZUK

Ziemniaki i cebula 
na zimę

Lepsze
posiłki
profila-
ktyezne„A nam  jest szkoda lata...” Fot. A. W ysocki



W ZAKŁADOWYM OSIEDLU

„...Nikt nie w ybija  specjalnie szyb, ale przy 
silnych przeciągach trudno utrzym ać drzwi. 
Gdy kiedyś zw racałem  uwagę na fak t zastępo­
w ania szyb blacham i, kolega przestrzegał mnie, 
abym  się nie zdziwił, gdy adm inistracja nie bę­
dzie tego wcale robiła. Długo nie trzeba było 
czekać. Obecnie m iejsca po szybach, k tó re  w y­
leciały, są puste...”

Fot. A. Wysocki

'  H istoria, jaką  ostatnio Usłysza­
łem , najpraw dopodobniej zm ien i 
nastaw ienie w ie lu  osób do o ficja l­
nych  w izy t w  zak ładzie różnych  
notabli. 'Wiadomo, iż do n iedaw ną  
tak ie  odw iedziny w yw o ływ a ły  
niem al panikę, gorączkow e po­
rządkow anie trasy przem arszu  o- 
fic je li i różne czynności, sprow a­
dzające się praw ie do przysłow io­
wego m alow ania tra w y na zielo­
no. Po w izycie w szys tko  wracało  
do norm y, a na n iedaw no czy ­
stych  ulicach znow u  m ożna było  
w ybić  sobie zęby, po tkn ą w szy  się
0 zgubiony w  trakcie transportu  
kęs stali czy odkuw kę . 1 ty lko  
ludzie, w idząc to  w szystko , kre ­
ślili palcem  kó łka  na czole i 
w zdycha li na m yśl o litrach „e- 
m u lsy jn e j”, zm arnow anych  do 
pom alow ania kraw ężników .

Ostatnio jakoś n ik t się nie  
prze jm u je  w izy tą  w  zakładzie na­
w e t m inistra. T o też fa k t, iż od­
biorca naszych w yrobów  w yraził 
chęć zobaczenia ja k  one pow sta­
ją, nikogo specjalnie nie w zru ­
szył. Zignorowano też całkow icie  
to, iż kon trahen t pochodzi z kra ­
ju , gdzie w  obiegu o fic ja lnym  
zna jdu je  się w alu ta  znacznie  
tw ardsza  od naszej zło tów ki. Go­
ścia w raz z  tow arzyszącym i oso­
bam i ubrano po prostu  w  kask i
1 dalejże w  fabryczną  rzeczyw i­
stość.

W ydaw ało się już, że i to w y ­
darzenie m in ie całkow icie bez e- 
cha, aliści pew nego z k ierow n i­
ków , przez którego „gospodar­
stw o” za k ilka  m in u t m iał przejść  
cały orszak, ruszyło  sum ienie. O- 
derw ał od roboty jednego z pra­
cow ników , w ręczy ł m u  m io tłę  i 
polecił p iorunem  uprzątnąć re­
prezen tacyjne m iejsca w ydziału . 
T ra f chciał, że w  ty m  m om encie  
z m agazynu  -stali transportow a­
no przy pom ocy suw nicy kolejną  
w iązkę stali, zaw ieszoną w  za­
bronionych tzw . w itka ch  i w  do­

da tku  zakazaną trasą, to  jest po­
nad stanow iskam i roboczym i. Jak  
później w yjaśniono, było to  od lat 
praktykow ane, pom im o licznych  
kar i behapow skich nakazów . W 
chw ili, gdy w iązka  znalazła się 
obok m aszyny, przy  k tó re j na co 
dzień pracował oddelegow any do 
sprzątania robotnik, sfatygow ane  
w itk i puściły i k ilka  ton  żelastw a  
z łoskotem  zw aliło  się na posadz­
kę hali, na szczęście w  m iejsce, 
w  k tó rym  nie było nikogo. W ta ­
k i  to sposób po raz p ierw szy w  
historii Z K iM R w izy ta  o ficjeli 
przyniosła  po zy tyw n e e fek ty , a 
sam  dosto jny gość, nic o ty m  nie 
wiedząc, uratow ał życie po lskie­
m u  robotnikow i.

A  teraz z  innej beczki. O d-la t 
przy ję ło  się w  naszej fabryce, iż 
do rozw iązania jakiegoś proble­
m u  lub opracowania specjali­
stycznego program u pow oływ ane  
są ekstra  kom isje . N ierzadko w  
ich sk ład  w chodzą osoby na co 
dzień za jm ujące się ty m i sam y­
m i spraw am i, nad k tó ry m i m a  
radzić szersze grono. I nie było­
by w  ty m  "nic dziw nego, gdyby  
nie drobne „ale”. O czywiście, ro­
zum iem , zresztą  w  m yśl przysło ­
wia, iż co dw ie głow y, to  nie 
jedna. Proszę m i jednak w y tłu ­
m aczyć, za co, po p ierw sze, pe­
w n i ludzie biorą w  zakładzie  
pieniądze, skoro za nich m uszą  
później pracować społeczne kom i­
sje? I jeszcze jedno: k to  za oso­
by w chodzące w  skład społecz­
n ych  kom is ji w  ty m  czasie pra­
cuje, skoro w  godzinach pracy  
za jm u ją  się zupełn ie in n ym i spra­
w am i, n iż zapisano to  w  ich kar­
tach służb? C zyżby krasnoludki?  
I czy to końcu  nie m ożna na o- 
kreślonych  stanow iskach za trud ­
nić fachow ców , któ rych  w  pracy 
nie w yręcza łyby społecznie nie­
m alże rzesze ludzi?

JA N  KOW ALSKI
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Status mistrza
CO PEW IEN CZAS, jak  bu ­

m erang, pow raca na łam y naszej 
gazety spraw a m istrzów . To, źe 
problem am i owej grupy zawodo­
wej zajm ujem y się raczej spo-> 
radycznie, nie w ynika z n ikłej 
w agi problem u. Przeciw nie, w  od 
różnieniu od w ielu  osób wysokoi 
oceniam y rolę, jak ą  w  fabryce; 
pełni średni dózór techniczny 
N iestety, jak  dotąd, nasze poglą­
dy, np. na tem at w ysokości ]5łac 
m istrzów, pozostaw ały głosem 
w ołającego na puszczy. B y ł to 
podobno problem  nie do przesko­
czenia, chociaż uchw ała n r  21 
Rady M inistrów  stw arzała m ożli­
wości rozw iązania te j spraw y. 
Istn ia ł też w  zakładzie „program  
uporządkow ania płac m istrzów ” 
zgodnie z postanow ieniam i wspo­
m nianej uchw ały, ale w szystko 
tft pozostało na papierze. N adal 
ich płace są dużo niższe od za­
robków  podw ładnych.

W ostatn ich  m iesiącach w eszła 
w życie ko le jna uchw ała rządu, 
obligująca zakłady p racy  do o- 
pracow ania i w drożenia tzw. s ta ­
tusu  m istrza. Byłby to  ak t je ­
dnoznacznie p recyzujący  w  fa ­
brycznej rzeczyw istości p raw a i 
obowiązki m istrza, a' także okre­
ślający jego zarobki. Czy ten  
fak t (prace nad  sta tusem  są m o­
cno zaaw ansow ane) należy przy­
jąć za początek nowego etapu  
w  „spraw ie m is trza”? Nie je ste ­
śmy, niestety , optym istam i.

U staw ienie p łac dozoru na po­
ziomie płac podw ładnych w ym a­
ga zm ian w  m entalności, a w ięc 
nie jest to  tak ie  proste. Skąd to 
czarnow idztw o? Otóż sposób, w

ja k i służba ekonom iczna zabrała  
się do usta lan ia  p łac m istrzów  
w  porów naniu  ze średnim i zarob­
kam i robotników , upow ażnia nas 
do tak iego  stw ierdzenia. W spo­
m niana uchw ała zaw iera stw ie r­
dzenie, iż zarobki średniego dozo­
ru  m uszą być o 10—20 procent 
wyższe od zarobków  najw yżej 
zaszeregow anego podw ładnego. 
Mówi się w  niej również, jak ie 
sk ładn ik i należy wliczyć do p ła ­
cy m istrza. Dlaczego w ięc nasi 
ekonom iści rozszerzyli tę  zasadę, 
w liczając do płac np. dodatek  za 
ty tu ł m istrza  dyplom ow anego? 
Czyżby ty lko  dlatego, aby sku ­
tecznie je  zawyżyć i nie naruszyć 
funkcjonu jące j w  św iadom ości 
h ie rarch ii, w  k tó re j m istrz  zna j­
du je  się na szczeblu referen ta?

Jeden  z dyrek to rów  spytany 
kiedyś, dlaczego nie p łaci m i­
strzom  odpow iednio do zaleceń 
uchw ały  n r  21 odparł: przecież 
w śród nich są osoby o krótkim , 
bo zaledw ie 2-, 3—letnim  stażu 
pracy! Jakże mogę im dać tyle, 
ile określa uchw ała? R eplika by­
ła  zaś nas tępu jąca : dlaczego oso­
by o tak  n ik łym  dośw iadczeniu 
zaw odowym  pow ołuje się na sta ­
now iska m istrzów ? T rzeba z a tru ­
dniać osoby zasługujące na tę 
funkcję  i odpowiednio im płacić. 
Innej możliwości po prostu  nie 
ma. K to  zaś zasługuje na to, aby 
być m istrzem ? To już inna sp ra­
wa, o k tó re j przy  następnej oka­
zji.

(r.)
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Nie u d a ła  się p i łk a rzo m  „ K u ź n i” 
w y p r a w a  po p u n k ty  do W rocław ia .  
, .S tęża” okaza ła  się dla  jaw o rsk ieg o  
b e n ia m in k a  zby t  su ro w y m  eg zam i­
n a to r e m ,  zw y cięża jąc  zd ecydow an ie  
3:0.

Z ca łą  pew nośc ią  w ys tę p  t e n  p ił­
k a r z e  „ K u ź n i” zechcą  ja k  n a j s z y b ­
c ie j  zapom nieć .  W ysoki  w y n ik  m ó g ł­
by  su g e ro w a ć  różn icę  w  k las ie  obu 
zespołów. T y m c z a se m  n ic  tak iego  nie  
m ia ło  m ie jsca .  P rz y  n o r m a ln e j  d y ­
spozyc j i  p o k o n a n ie  „S lę ż y ” , n a w e t  n a  
je j  bo isku ,  leżało w zas ięgu m ożl i ­
w ości  „ K u ź n i” . N ies te ty ,  zaw odn icy  
za p re z e n to w a l i  g rę  da lek o  o d b ie g a ją ­
cą  od ich p o te n c ja ln y c h  możliwości.

W łaśc iw ie  ty lko  w  po czą tk o w e j  f a ­
zie g ry  j a w o r s k i  zespół dobrze  r e a l i ­
zow ał  p rzedm eczow e  założenia,  g r a ją c  
b a rd z o  os trożn ie  i bezp ieczn ie  w  o-

b ron ie .  W praw d z ie  gospoda rze  sw oim  
zw ycz a jem  od razu  ruszy l i  do zdecy ­
d ow anego  a ta k u ,  u z y s k u ją c  op tyczną  
p rzew agę ,  to j e d n a k  n ie  zagrozil i  
p o w ażn ie j  b r a m c e  „ K u ź n i” . W p ro s t  
p rzeciw nie ,  dw ie  z n a k o m ite  okaz je  do 
zdobycia  b r a m e k  w y p ra c o w a l i  goście. 
N ies te ty ,  nie  zos ta ły  one j e d n a k  w y ­
k o rzy s tan e .  W okres ie ,  gdy p r z e w a ­
ga „S lę ż y ” n ie  by ła  już  t a k  w idocz­
na, a g ra  s ta w a ła  się co raz  b a rd z ie j  
w y ró w n a n a ,  szybk i  a t a k  p rzyn iósł  
gospoda rzom  p o w a d z e n ie .  F a k t  ten  
zm usił  d ru ż y n ę  ,K u ź n i” do zm iany  
do tychczasow ego  sposobu  gry .  O dw aż­
n e  a ta k i  n a  b r a m k ę  gospoda rzy  n ie  
p rzyn ios ły  j e d n a k  z m ia n y  rezu l ta tu .

P o  zm ian ie  s t ro n  bo isk a  g ra  znacz­
n ie  się ożywiło. Goście z u p o re m  
a takow ali ,  chcąc  zdobyć w y r ó w n u j ą ­
cą  b r a m k ę .  R oz luźn ien ie  szyków  o-

b ro n n y c h  s k r u p u la tn ie  w y k o rzy s ta l i  
gospoda rze ,  zd o b y w a ją c  z szybkich  
k o n t r a t a k ó w  dwie ko le jn e  b ram k i ,  
p rz e są d z a ją c e  w y n ik  spo tka n ia .  W y ­
sokie p ro w a d z e n ie  3:0 doda ło  im je ­
szcze większego  a n im usz u .  Do końca  
zdecy d o w an ie  d o m in o w a l i  n a  bo isku ,  
s tw a rz a ją c  g roźne  sy tu a c je  pod  b r a m ­
ką K A SPR Z A K A . T y lko  jego  z n a k o ­
m i te j  pos ta w ie  ( cz te rok ro tn ie  w y g r y ­
w ał  p o je d y n k i  sam  n a  sa m  z zaw o d ­
n ik a m i  „S lęży ” ) zespół m oże zaw dz ię ­
czać, że ro z m ia ry  po rażk i  n ie  by ły  
większe.

W końców ce  k o n tu z j i  doznał  H. 
DULIK, k tó ry  m u s ia ł  opuśc ić  boisko. 
Do k o ń ca  m eczu  zespół g r a ł  w  dzie*- 
s ią tkę ,  gdyż  w cześn ie j  w y k o rz y s ta n e  
zosta ły  dwie  zm iany .

mil.

Poniżej oczekiwań
W c z w a r te j  ko le jce  p r z ec iw n ik iem  

„ K u ź n i” by ła  „M ała  P a n e w ” Ozimek. 
S p o tk a n ie  zakończy ło  się rem ise m  1:1 
i n ie  d os ta rczy ło  dość licznie  zgrom a" 
d zone j  w id o w n i  sp o d z iew an y ch  e m o ­
c j i  i  s a ty s fak c j i .  Zaw ied l i  się ci  zw ła ­
szcza,  k tó rzy ,  z a p a t r z e n i  w  tabelę ,  
oczek iw a li  z d ecydow anego  zw ycięs tw a  
gospoda rzy .  T y m c z a se m  zespół z O- 
z im ka  okaza ł  się dość  n ie o c z e k iw a ­
n ie  b a rd zo  w y m a g a ją c y m  ryw alem , 
p r e z e n tu j ą c  g rę  znaczn ie  in  p lus  od 
tego,  n a  co w s k a z y w a ła b y  lo k a ta  w 
tabeli .  Od p o czą tk u  goście p rzy ję l i  
b a rd zo  d e fe n sy w n ą  ta k ty k ę ,  robiąc  
wszystko ,  by  n ie  p rzeg rać  meczu.  
Dość zn aczna  p rz e w a g a  „ K u ź n i” d łu ­
go nie  p rzy n io s ła  o czek iw a nego  gola. 
Większość a k c j i  gosp o d a rzy  kończy ła  
się b o w iem  albo  n ie c e ln y m  .strzałem, 
a lbo  b e z p a rd o n o w y m i  in t e r w e n c ja m i  
o b ro ń có w  ,,M ałe j  P a n w i ” P rz e w a g a  
f izyczna  gości by ła  w y ra ź n a .  Ich zd e ­
c y d o w an e j ,  tw a rd e j ,  m o m e n ta m i  n a ­
w e t  b r u t a ln e j  g rze  g ospoda rze  nie  
p rzec iw s ta w ili  p o d o b n y c h  w alorów ,  
ani też n ic  innego, czym  m ogliby  
z re k o m p e n so w a ć  te s t ra ty .

N ad z ie je  ożyły n ieco  po p rzerw ie ,  
k ie d y  to  Z. BO R K O W SK I zdobył 
p row adzen ie ,  w y k o rz y s tu ją c  rzu t  k a r ­
ny ,  p o d y k to w a n y  za fau i  na  Z. B IE ­
LI. N ies te ty ,  gosp o d a rzo m  n ie  u da ło  
się „d o w ieźć” k o rzy s tn eg o  re z u l ta tu  
do k o ń ca  m eczu .  B a rd zo  szybko  o d ­
dal i  i n ic ja ty w ę  gościom, pozw a la jąc

z e p ch n ą ć  się do g łębok ie j  d e fe n sy ­
wy. Na w y n ik  t a k ie j  t a k ty k i  nie  
t rzeba  było  d ługo czekać .  Z a s k a k u ją ­
cy s t rza ł  zza l in i i  pola k a rn eg o ,  m i ­
m o  in t e rw e n c j i  H. K A SPR Z A K A , 
p rzyn iós ł  d ru ż y n ie  z O zim ka  w y r ó w ­
nan ie .  W k o ń có w ce  goście jeszcze 
p a r o k ro tn i e  zagrozil i  pow ażn ie  b r a m ­
ce „ K u ź n i” , ale, n a  szczęście,  bez 
rezu l ta tu .

J e s t  oczywiste ,  że zespół, k tó ry  p r a ­
gn ie  o d g ry w ać  pow ażn ie jszą  ro lę  w 
ro z g ry w k a c h ,  n ie  p o w in ien  t rac ić  
p u n k tó w  na  w ła s n y m  bo isku .  M y­
ślę je d n a k ,  że n a  k ażd y  r e z u l ta t  p o ­
winnyśm y pa t rzeć  n ie  poprzez  p r y ­
zm a t  z a jm o w a n e j  p rzez  ry w a la  l o k a ­
ty  w  tabeli ,  a le  p rzez  p ry z m a t  za ­
d e m o n s t ro w a n y c h  w  m eczu  u m ie j ę t ­
ności.  Nie na leży  p rzecież  zapom inać ,  
że w  II l idze w y s tę p u ją  zespoły  do ­
św iadczone,  o zn aczn ie  w yższych  u -  
m ie ję tn o śc ia c h  od p o s ia d a n y c h  przez 
do ty ch czaso w y ch  ry w a l i  w  k las ie  o- 
k ręg o w e j .  O cze k iw an ie  w ięc  pod o ­
b n y c h  e f e k to w n y c h  zw yc ię s tw  je s t  
l e k k ą  p rzesadą .

O c en ia jąc  d o ty ch czas o w y  4-punk to -  
w y  d o ro b e k  „ K u ź n i” ja k o  w  m ia rę  
p o zy tyw ny ,  p o z w a la jąc y  n a  pew ien  
o p tym izm , p ro p o n u ję  podobne  o p ty ­
m is ty czn e  spo j rzen ie  n a  k ażd y  k o le j ­
n y  w y s tę p  zespołu. I w ięce j  rea l izm u. 
O czek iw an ia  n ie  zawsze m u sz ą  p rz e ­
cież po tw ie rd zać  się w  p rak ty ce .

K IB IC  R E Z E R W O W Y

\

Klęska w Kluczborku

P o  b a rd z o  n i e u d a n y m  w ys tęp ie  we 
W roc ław iu ,  w  k o le jn y m  — rów nież  
w y ja z d o w y m  — m eczu  p rzec iw  l ide­
ro w i  , ,V ic to r i i’, zespół „ K u ź n i” za­
p r e z e n to w a ł  się znaczn ie  ko rzy s tn ie j .  
Nie ty lko  z r a c j i  zdobycia  jednego , 
b a rd zo  cennego  p u n k tu .  T y m  razem  
w idać  by ło  o g ro m n e  zaangażow an ie ,  
am bic ję ,  k o n s e k w e n c ję  w  grze ca łe j  
d ru ż y n y .  G łów nie  dzięk i  ty m  w a lo ­
ro m  i duże j  dyscyp l in ie  ta k ty c z n e j  
zespół o s iągnąć  p o zy ty w n y  r e zu l ta t  
w  postac i  b e z b ra m k o w e g o  rem isu .

S p o tk a n ie  od począ tku  aż  do k o ń ca  
m ia ło  zac ię ty  i w y r ó w n a n y  przebieg .  
O ba zespoły p ro w ad z i ły  g rę  o tw a r tą ,  
w y tw a rz a ją c  spo ro  k o rz y s tn y c h  do 
z-dobycia b r a m e k  sy tu a c j i .  Zawsze je ­
d n a k  n a  w ysokośc i  zadan ia  s ta w a ły  
f o rm a c je  d e fen sy w n e .  P rz e d  p r z e r ­
w ą  z n a k o m i te j  s y tu a c j i  n ie  wykorzy-^  
s ta li  gospodarze ,  k iedy  to z m ie r z a ją ­
cą  do p u s te j  b r a m k i  p i łkę  w  o s ta t ­
n ie j  chw il i  w yb i ł  A. STR Y JA K .

Po  p rze rw ie  „ V ic to r ia ” p os taw iła  
w szys tko  n a  j e d n ą  k a r tę ,  ch cąc  za 
w sze lką  cenę  odn ieść  zwycięs two. R y ­
z y k o w n y  m a n e w r  z p rzesu n ięc ie m  je ­
d nego  p o m o c n ik a  do l in i i^a tak u  m ógł 
zakończyć  się dla  gospoda rzy  b ardzo

przy k ro .  W praw dz ie  uzy sk a l i  lekką  
p rzew agę ,  i dość często p rzebyw ali  
z p i łką  w  pobliżu  b r a m k i  H. K A ­
SPRZA K A , ale n a  d obrą  s p r a w ę  ani  
razu  pow ażn ie  je j  nie  zagrozili .  Za 
to  b łysk a w iczn e  k o n t ry ,  szczególnie 
w  w y k o n a n iu  J .  RYBICKIEGO, w p r o ­
w adz i ły  sporo  zam ieszan ia  pod b r a m ­
ką  gospodarzy .  J e d n a  z n ich ,  po w y ­
m a n e w r o w a n iu  p rzez tego zaw ó d n ik a  
k i lk u  ob rońców , om a l  nie  zakończy ła  
się pow odzen iem . W o s ta tn ie j  chwili  
n iebezp ieczeńs tw o  zdołał  zażegnać  
b r a m k a rz .

W y n ik  tego s p o tk a n ia  zap ew n e  nie  
k rzy w d z i  żad n e j  z d ru ż y n .  G ospoda­
rze okazal i  się so l id n y m  i dość  g roź ­
n y m  zespo łem  i w ca le  n ie  je s t  p r z e ­
padk iem , że z a jm u ją  po t r zech  k o ­
le jk a c h  czołową lokatę .  R em is  wobec 
powyższego m ożna  w ięc  u zn ać  za s u k ­
ces, a 3 zdobyte  p u n k ty  (nie na leży  
zapom inać ,  że dw a  razy  „ K u ź n ia ” 
g r a ła  n a  w y jazd ac h )  pozw a la ją  u-  
t r z y m a ć  k o n ta k t  z czołów ką. S tw a ­
rza to  b a rd zo  d obrą  sy tu a c ję  p rzed  
n a jb l iż sz ym  m eczem  z „M ałą  P a n -  
w i ą ” Ozimek.

( m )

B a rd zo  słabo  w yp ad l i  p i łk a rze  „ K u ­
źn i ’’ w  K lu czb o rk u .  M ie jscowy KKS 
dość ł a tw o  odniósł  b a rdzo  w ysokie  
zw yc ię s tw o  aż 6:1, do p rz e rw y  2:1. 
Dość ła two, b ow iem  w y n ik  ten  w

w ięk szy m  sto p n iu  je s t  zas ługą  s łabej  
p o s ta w y  gości, niż r e w e la c y jn e j  g ry  
gospoda rzy .

P o czą tek  m eczu  w cale  nie  z a p o w ia ­
dał tak ieg o  programju. J a w o r s k i  ze­

spół rozpoczął  b a rd zo  dobrze ,  u z y ­
sk u ją c  w y ra ź n ą  p rzew agę .  O k res  o k o ­
ło 23 m in u t  d o b re j  g ry  zosta ł  u w ie ń ­
czony zdobyc iem  p row adzen ia .  R a jd  
J .  RYBICKIEGO p ra w ą  s t ro n ą  został  
n iep rzep iso w o  z a t r z y m a n y  w  polu 
k a rn y m ,  za co sędzia  p o d y k to w a ł  
„ j e d e n a s tk ę ” . P e w n ie  w y k o rz y s ta ł  ją 
Z. BO R K O W SK I R adość  z p r o w a ­
dzenia n ie  t rw a ła  j e d n a k  długo. Z u­
pełn ie  n ieg ro źn y  s t rza ł  zaw o d n ik a  
K K S, ale p i łka  odb i ta  p rzez A. STRY- 
JA K A  zm ien i ła  k i e r u n e k  i, m im o  in ­
t e r w e n c j i  zd ezo r ien to w an eg o  b r a m ­
karza ,  w p a d ła  do b r a m k i .  W chw ilę  
p o tem  je s t  ju ż  1:2, gdyż gospoda rze  
w y k o rz y s tu ją  rzu t  k a rn y ,  chociaż  K a ­
sp rz a k  by ł  b l isk i  jego  obrony .  -

P o  p r ze rw ie  „ K u ź n ia ” ru sz y ła  do 
a ta k u ,  ch cąc  j a k  n a js zy b c ie j  odrobić  
s t ra ty .  Z a m ia s t  j e d n a k  rem isu  pad ła  
t rzec ia  b r a m k a  dla  KK S. M om e n t  
n iezd ecy d o w an ia  o b ro ń có w  gości p o d ­
czas u s ta w ia n ia  m u r u  sk rz ę tn ie  w y ­
korzy s ta l i  gospodarze .  Od tego m o ­
m e n tu  już  n iepodz ie ln ie  p a n u ją  oni 
na  bo isku .  Z d o b y w a ją  dalsze 3 gole, 
w szystk ie  po szybkich  k o n t r a a t a k a c h  
i za k aż d y m  razem  p rzy  w y d a tn e j  
p om ocy  o b ro ń c ó w  „ K u ź n i” . Z by tn ia  
ząpalczyw ość  w  o d ra b ia n iu  s t r a t  po 
raz k o le jn y  zakończ y ła  się fa ta ln ie .  
W y n ik  m óg łby  być  jeszcze gorszy, 
g d yby  n ie  z n a k o m ite  in te r w e n c je  M. 
NIECIA, k tó r y  j a k o  je d y n y  zas łużył  
n a  w y ró żn ien ie  w  d ru ż y n ie  „ K u ź n i” .

Zespół w  d a lszym  ciągu  gra  p o n i ­
żej sw oich  możliwości.

Cenny remis w
/ .

Boguszowie-Gorcach
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POZIOM O: 3 — lodow a igła, 6 — 
schadzka ,  9 — część n a r ty  w y k o n a n e j  
z d re w n a ,  10 — figiel,  żar t ,  11 — s łu ­
ży do p ro w a d z e n ia  psa , 12 — pow ała ,  
15 — pusz ka  n a  p ien iądze ,  16 — stró j ,  
ub iór .

P IO NOW O: 1 — o p ła ta  pocztowa,
2 — w  row erze ,  4 — k la m ra ,  5 — 
n ia ń k a ,  7 — źdźbło roś l in  zbożowych, 
8 — np  ogniwo, 13 — powieść, n o ­
w ela ,  14 — np .  S taff ,  ,Asnyk.

WSROD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  n a -  
deś lą  do 20 p a ź d z ie rn ik a  1983 ro k u  
p ra w id ło w e  rozw iązan ia ,  zos taną  roz­
lo sow ane  n a g ro d y  książkow e.  R oz w ią­

zan ia  na leży  nad sy łać  n a  ad res :  R e ­
d a k c ja  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z n e g o ” , Z a­
k ład y  K uz ienn icze  i M aszyn  R o ln i­
czych  w  Ja w o rze ,  ul .  K uz ienn icza  4, 
z dop isk iem  n a  koperc ie  „ K rz y ż ó w ­
k a ” , lu b  w rzuc ić  do sk rz y n k i  na  
d rz w ia c h  p o k o ju  n r  5 w  M a try co w -  
ni.

ROZW IĄ ZA N IE  k rzyżów ki  z n r  
7-8 „ P F ” : POZIOMO: ka to l ik ,  m a r a ­
ton ,  senat ,  Sanok ,  zakon , K o m ar ,  so­
net ,  u k ro p ,  zabaw ka ,  zabobon. P IO ­
NOWO: k a ra t ,  lokal, bigos,  m e g a ­
fon, m a jonez ,  n ag o n k a ,  lo k a to r ,  ta ras ,  
w agon , uk łon .

Za trudna  zagadka?
J a k  to  się stało, że  p o m im o  g r o m ­

k ic h  za p e w n ie ń  w  R o w a c h  i  G rzybo-  
w ie  w y p o c z y w a ła  w cale  spora g r u ­
pa osób n ic  będ ą cyc h  p r a c o w n ik a m i  
Z K iM R? O ro zw iązan ie  te j  zagadk i  
p o p ro s i l i śm y  s łu żbę  pracow niczą .  T a ­
k ie  zadanie ,  j a k  się w y d a je ,  p rzera ­
sta j e d n a k  je j  m oż l iw o śc i ,  p o n ie w a ż  \ 
do te j  p o r y  n ie  o t r z y m a l i ś m y  w y s ta r ­
cza jącego  w y ja ś n ien ia .  C z y ż b y  ta k  
m iało  pozos tać?•

>
Dziwne

C ie k a w i  nas, j a k  to się dz ie je ,  że  
druga  i trzec ia  zm ia n a  da ją  w ię k sz ą  
p ro d u k c ję ,  n iż  pierwsza-. Chodzą  s łu ­
ch y ,  iż d z ie je  się tak ,  p o n ie w a ż  ró ż ­
n i  p rze łoże n i  n ie  p r z e s zk a d z a ją  w te d y  
lu d z io m  w  robocie, ale t r a k tu j e m y  to 
ja k o  z w y k ł y  żart,

P r o p o n u je m y ,  a b y  osobie, k tó ra  w y ­
jaśn i  zagadkę ,  d y r e k to r  p r z y z n a ł  spe­
c ja lną  nagrodę. K o s z te m ,  oczyw iśc ie ,  
p r e m i i  .osób, w  k tó r y c h • o b o w ią z ka ch  
le ż y  u sp r a w n ia n ie  o rgan izac j i  pracy .

Już  niedługo...
. . .dojdzie  do tego, że  b ę d z i e m y  p i­

sać spec ja lne  podania ,  a b y  o tr z y m a ć  
m ies ięczn ą  pensję .  D o c h o d z im y  do ta ­
k iego  w n io s k u ,  d o w ia d u ją c  się, iż  
osoba, odchodząca  n a  re n tę ,  m u s i  
t a k o w e  u m o t y w o w a n e  podanie? n a p i ­
sać ■

S k ą d in ą d  w ie m y ,  iż  sk łada  się p o ­
dania  ró w n ież  o w y p ła t ę  n a le ż n e j  
n a g ro d y  ju b i le u sz o w e j .  P r z y p o m in a ­
m y  w  z w ią z k u  z t y m  s ły n n ą  d y s k u ­
sję  n a d  t y m ,  c z y  nos  dla tabak lcry . . .

Zastanaw iam y się...
. . .k iedy  k to ś  z  k i e r o w n ik ó w  w p a d ­

n ie  na  ta k i  p o m y s ł ,  k tó r y  zm u s i  
p ra c o w n ik ó w ,  z a ś m ieca ją cyc h  za k ła ­
d o w e  drogi np .  w y p ły w k a m i ,  do u-  
p rzą tn ięc ia  bałaganu, j a k i  sp o w o d o ­
wali.  J a k  n a  razie, ta k ie  n i e c h lu j ­
s tw o  u c h o d z i  w  Z K iM R  bezkarn ie .

Podpow iadam y
P isa l iśm y  j u ż  o negda j  na prośbę  

k o n s t r u k to r ó w  i tech n o lo g ó w ,  ja k  
bardzo  ha łasu je  w ó z e k ,  k t ó r y m  w y ­
w o ż o n e  są z k u ź n i '  tzw . w y p ły w k i .  
W z w ią z k u  z t y m ,  iż teraz  spraw a  
ta  d o t y c z y  ró w n ie ż  re d a k c j i  , ,PF”, 
p o n a w ia m y  w n io s e k  o r y c h łe  ro zw ią ­
zan ie  tego pro b le m u .  Ż o bserw ac j i  

-w y n i k a , że  źródło  hałasu s tanow ią  l u ­
źn e ,  p o łam ane  b la ch y  k o n s t r u k c j i  o- 
w ego  w ó z k a  oraz iście k a w a le r y j ­
sk a  jazda  po b e to n o w e j  n a w ie r zc h n i

za k ła d o w y c h  dróg. P o d p o w ia d a m y  to, 
a b y  u p rz ed z ić  e w e n tu a ln ą  o d pow iedź ,  
że  n ic  się w  te j  sp ra w ie  n ie  da z r o ­
bić.

Spełniam y prośbę
Dlaczego p o je m n ik i  z  g o rą c y m i  od-  

k u w k a m i  ciągle k to ś  s taw ia  tu ż  p r z y  
ży w o p ło c ie ,  p r z ed  częścią soc ja lną  
k u ź n i?  — z a p y tu je  za ła m a n y  o p ie k u n  
z a k ła d o w e j  zieleni. . .  — W ten  sposób  
zn iszczono  j u ż  sporo ży w o p ło tu ,  a 
m o je  p ro te s ty  n ie  s k u t k u ją .  N a p is z ­
cie o t i im, m o ż e  to pom oże . .

Wysoka
porażka we Wrocławiu
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